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BLEDNIC 


BRAK KRWI USOWA 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
WINO CHINOWO.ŻELAZISTE z Orłem 
na maladzse hiszpańskiej 


reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca. a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiające 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż- 
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa- 
miu, braku ochoty do życia, nudnościąch, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema, za- 
mawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
ustrzec się przed podróbkami, — żądać wyrażnie 
Мга KERZYSZTOFORSKIEGO 
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE z Orłem 
Naśladownictwo energicznie odrzucić! 
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są nastę- 
pujące: 
5 fl. mmiejszych zł. 13.— 
5 fl. podwójnych zł. 22.— 


2 fl romiejsze zł. 6.— 
1 fl. podwójny zł 5.— 


Fabryka chemiczna Mr. Krzysztoforski, Tarmów, ul. Towarowa 8. 


JÓZEF ZAJAC cyc 


Kraków, ulica Florjańska 21, I. piętro. ` 
Na składzie wielki wybór: Instrumentów muzycz- 
nych „Bohland et Fuchs“. Odznaczone na światowej 
wystawie, Barcelona 1929, Lüttich 1930 najwyłższemi 
nagrodami. Uskutecznia wszelkie raprawy — praca 
bardzo staranna. Wszelkie przybory do instrumentów 

muzycznych. 


KONCESJONOWANE 


Kursy kroju i szycia 


Kraków, ul. Druga #8 


rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj- 

muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 

ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za- 
miejscowych mieszkanie zapewnione. 


Ę | Reumatyzm 


gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwerężenia, 

kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zębów, 

katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze i t. p. 
usuwa 


Pain ExpoOłIEB z orłem 
wyrobu Мга Krzysztoforskiego 


Do nabycia w aptekach i dregerjach, gdzie niema zama- 
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz 
się przed bezwartościowemi podróbkami żądać wy- 
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 
skiego — naśladownietwa energicznie odrzucać. 


Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są następujące: 
2 flaszki zł, 4750, 5 fl. zł. 9:50, 101. zł 17:00, 20 Я. 
zł. 31:00. 


y = : Dom УСТАУ 
ИЕ) Ignacy Cypres 


Pe Kraków, ul. Szewska L. 13 Rol, 


= wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 
ozdobne 85—45 zł, skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złot., 
koncertowe 30, 40 i 50 zł, klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38zł., dwurzę- 
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf* patent. z łańc. 13 zł., nikl. pła- 
ВЫ zegarek słynnej marki „Enigma“ 22 zł, budzik 14 zł., brzy- 
twy „Solingen“ po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6—12 zł, 
@атеш do szkła po 7, 911224. Wysyłka za pobraniem pocztowem 
Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów darmo i opłatnie. 


р IECZ GI urzędów gminnych 


parafjalnych, Kółek Rolniczych i t. p. 


GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW 


dla Stowarzyszeń, $ 


Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach 


JÓZEF MARCZYK RYTOWNIK 


Kraków, św. Tomasza 24 (бас lasy Oszczędności) 
Konto P.K.O. Kraków Nr. 407.948. 


świadek. 

Sędzia: Ту Izaak, jako świadek, powiedz, jak 
to było, bo ci obaj się skarżą, że się pobili. 

Izaak: Ny, proszę pana sędziego, bo tak było: 
Przyszedł Paweł i siadł sobie, i dał wódki i pije, 
tak samo Jan. Potem, ni z tego ni z owego, łap za 
łeb jeden drugiego, potem się krew lała, ale ja nie 
wiem z kogo, czy z chłopa, czy z kija. 


Na drodze. 
— Jak się macie, Bartosie? 
— Niosę gęsiora w Ковіе. 
— Jak się tam ma mój stryk? 
— A on nie pstry, jeno siodłaty. 


Słuszny żal. 


Pani majstrowa kładzie przy obiedzie uczniowi 


na talerz maleńki kawałeczek mięsa, a chłopiec 
w płacz. 
— Czego płaczesz? — pyta pan majster. 


— Ach! — odzywa się chłopiec — ja płaczę nad 
tym biednym wołem, którego dla takiego maleńkie- 
go kawałka mięsa musieli zabić! 


Rocznik „Roli“ z roku 1927 


Dobre interesa. 

Icek: Tate, zrobiłem geszeft! 

Ojciec: Jaki geszeft? 

Icek: Dostałem od jednego chłopca nowy grosz 
za dwa stare. 

Ojciec: Aj waj, jakiś ty głupi! Czy nowy, czy 
stary, to wszystko zarówno — dwa DY to jeszcze 
raz tyle, co jeden nowy! 

(Po dwóch dniach przychodzi Icek z dwoma po- 
dartemi i pomiętoszonemi kapeluszami). 

Icek: Tate, ale dziś zrobiłem fajn geszeft! Za 
mój nowy kapelusz; dostałem dwa stare. 


Dziewczyna wiejska prowadzi osiełka do domu 
i śpiewa sobie wesoło. 

— Pewnie cię kto pocałował, żeś taka wesoła? — 
pyta przechodzący panicz. 

— Czy to całowanie dodaje wesołości? 

— Naturalnie! — odpowiada panicz. 

— No — rzecze dziewczyna — to wielmożny pa- 
niez niech będzie tak dobry i pocałuje mojego osła, 
bo ten okrutnie smutny! 


Skarga męża. 
Przed ślubem aż wspomnieć miło, 
"Serce Kaśki dla mnie biło, 
Po ślubie ku mojej udręce 
Nie serce bije, lecz ręce. 


zawierający 19 powieści: 


„Tajemnica na dworze 
królewskim“, „Podróż па» 


około Świata, „Dziwy w świecie“, „Przygody Filipa“, „W szpitalnej celi“, „Dziwne sny“, „Zwiastun»- 

ka śmiercić, „Wśród puszcz i stepów“, „Matka królów“, „Wawrzek Dybczak“, „Walkowa dola“, 

„Zemsta Judyty“, „Ucieczka Archanioła“, „Pomszczona zbrodnia“, „Staw św. Małgorzaty“, „Było ta 

pod Јепд...“, „Abraham Pinkt i Mateusz Sikora“, „Raśń o Sobotniej Głórzeć, „Wskrzeszenie Łazarza. 
Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami. 


W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend, 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor. 


Całość rocznika obejmuje 1.040 stron = 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową tylko 9 2. 50 gr. 


Do сы w Administracji AA 


DRZEWKA OWOCOWE 


do sadzenia w jesieni polecają najtaniej 


Szkółki drzew EMIL FREEGE, Kraków, Lubicz 36-38. 


Cenniki na żądanie. 


f, Numer 47. 


ыы = Вок XIII. 
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ulica iw. Tomasza | 


L. 32. 


Prenumerata na rok 1930: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3:40 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 


półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz. ; 


Konto pocztowe w Polsce: Kraków Р. К. 0. 406.301 


do Francji rocznie 60 franków fr., 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjac 
‘ Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« 


ółrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
i w Administracji »Roli« 30 groszy, 
Kraków, ulica św. Tomasza 32. 

Konto pocztowa w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868, 


Dobre i złe gazety. 


KIE K2 adeszły długie wieczory, coraz mniej pracy 
przy gospodarstwie, a więc coraz więcej 
pozostaje czasu na rozrywkę umysłową, ja- 
ką bezsprzecznie jest czytanie gazet i ksią- 
f żek. Niezadługo Nowy Rok. І niejeden 
z światlejszych łudzi staje przed zapytaniem, jaką so- 
bie gazetkę na przyszły rok zaprenumerować, aby być 
z niej zadowolonym. Oczywiście chciałby jak najlep- 
szą, bo przecież za swoje ciężko zapracowane pienią- 
dze nie chce do domu sprowadzać byle jakich śmieci, 
ale rzecz użyteczną, któraby mu przyniosła nietylko 
godziwą rozrywkę, ale i należyty pożytek. 

Ba, ale które gazetki są pożyteczne, a które szko- 
dliwe? Jedni zachwalają tę, a drudzy inną tak, że 
niedoświadczony człowiek nie wie, którą sobie ma 
wybrać. | 

Najgorsze, naszem zdaniem, to są tak zwane 
gazetki polityczne. Wprawdzie ten i ów zachiwala tę 
lub tamtą gazetkę polityczną, twierdząc, że ona bro- 
ni społeczeństwo przed różnymi ciężarami, walczy 
o dobro wieśniaka i robotnika i t. p. Baj baju, bę- 
dziesz w raju! Żeby to prawdą było! Przejrzyjmy 
roczniki gazetek politycznych, a przekonamy się, 
że w 58 numerach każdej z tych gazetek, obejmu- 
jących po 4 kartki, a więc 208 kartek w roku, za- 
ledwie na jakich 30 do 40 kartkach znaleziemy coś 
pouczającego dła czytelnika; reszta to ujadanie na 
rząd, to oszczerstwa na swych sąsiadów, to kalum- 
nie ma swych przeciwników politycznych. Bo zasa- 
dą naszych politykierów jest: jeżeli się nie zgadzasz 
z mojem zdaniem, toś łotr, szubrawiec, oczajdusza 
it. p. Oto hasła, któremi się dziś kierują tak zwane 
gazety polityczne. | 


I nietylko gazetki ludowe, ale i gazety. przezna- 
czone dla tak zwanej imteligemcji, dla ludzi uczo- 
nych. Myślałby kto, że gazeciarze, pisząc swe kłam- 
stwa, czynią to w dobrej wierze i gdy spostrzegą 
swą pomyłkę, odwołają ją w najbliższym numerze 
gazetki. Grdzież tam! То. dyskredytowałoby ich 
wśród czytelników, a więc milczą, albo starają się 
rzecz całą wyjaśnić z korzyścią dla siebie. Jako przy- 
kład, przyioczymy fakt z niedawnej walki wybor- 
czej. Przed rokiem został zasądzony na więzienie 
działacz: komunizującej lewicy socjalistycznej An- 
drzej Czuma. Przy wyborach do sejmu na liście 
okręgowej BBWR. w Nowym баста został posta- 
wiony Dr Ignacy Czuma, profesor katolickiego umi- 
wersytetu w Lublinie. Wiedziały o tem gazetki par- 
tyjne, jak „Naprzód“, „Gazeta Warszawska“ i inne, 
wyzyskały jednak jednakowe brzmienie nazwisk i da- 
lejże na BBWR, że nazwisko b. działacza komuni- о 
stycznego umieścił na swej liście. Uczciwość naka- 
zywałaby sprostować kłamstwa, 'ale toby przecie za- 
szkodziło partjom, więc lepiej było milczeć. Podo- 
bnych przykładów możnaby przytoczyć wiele. 

Partyjne gazety nie mogą więc być dobremi'ga- 
zetami. Natomiast. do dobrych gazet należy zaliczyć 
te, które podają czytelnikowi dobrą strawę ducho- 
wą, które go informują bezstronnie tak o zdarze- 
niach politycznych, jak i o wszystkich przejawach 
życia codziennego, które mu dają godziwą rozrywkę 
i przynoszą prawdziwie pouczenie. A takich gazet, na 
szczęście, i u nas w Polsce nie brak. Na taką ga- 
zetkę pieniędzy nie szkoda, bo treść jej nietylko dziś 
zajmie czytelnika, ale gazetkę taką mogą z korzy- 
ścią czytać i następne pokolenia, podczas gdy gazetka 
polityczna ро przeczytaniu może najwyżej przydać 
się na podpałkę do pieca. 

Dlatego też każdy rozsądny «człowiek powinien 
pędzić precz od siebie wszelkie śmiecie partyjne, dy- 
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szące jadem nienawiści ku swym przeciwnikom ро- 


litycznym, a zamiast tego zamówić sobie uczeiwą. 


bezpartyjną gazetkę, która mu prawdziwą korzyść 
przyniesie. 
UDODOORNOOOCEN OGOCODOOOOONODOOOONOOOONOO OREOOC QOODOC OOONOC ganoon 


WŁAD. DUNAROWSKI (WOSNAK). 


Zwierciadło na dachu. 
: (Nowela). 


Luli — luli... wołała wtedy Duminka, odrywając 
się od roboty, by lekkiem uderzeniem nogi wprawić 
w ruch kołyskę i tem samem uspokoić małego or- 
ganistę, który nie zawsze tem się zadawalał. Wymo- 
wny wzrok matki biegł wtedy na ścianę, za którą roz- 
legały się różne walce i polki. ; 

Dumin nie. wyrzekł się swych upodobań. Nowy 
klarnet sprowadził sobie aż z Wiednia, by godnie 
pokazać się przed ludźmi, skoro nadarzy się ku te- 
mu sposobność. 

I tak rok za rokiem. Dużo pozmieniało się na 
świecie, tak samo w ludziach jak i w Duminie, ale 
z jednym klarnetem nic się nie zmieniło. 

Tak aż po dziś-dzień. 

Późno już było. Noc parna i duszna. W górze roz- 
sypany różaniec gwiazd. 

Dumin stanął przed progiem swej chaty i chwy- 
cił za klamkę. Wnet znalazł się w ciemnej sieni. 
Jednak sobie tego nie uświadamiał. Bowiem w' gle- 
wie szumiały mu bez przesianku nierozpylone jeszcze 

w powietrzu dźwięki trąb, oraz jego klarnetu. 

Ostatnia była próba. Za tydzień zjazd w Kra- 
kowie chórów słowiańskich. W popisach wezmą 
udział także włościańskie kapele. Rodzima pieśń 
ludów słowiańskich zacieśni węzeł braterstwa i roz- 
winie u stóp „Zygmunta“ kwiat swojej duszy. Za- 
chłyśnie się nią dzwon wiekowy, nasyci aż do 
astatka. Gdy potem dźwięk wyrzuci, nie będzie to 
już ów dawny, schorzały, ale ten nowy, Świeży i mo- 


спу — i dalekosiężny. Usłyszą go codzień i Praga 
złocista, i stara Bratislawa, i hen dalej na południe 
mieszkający — i na wschód. 


Dumin szedł omackiem, kierując się w stronę 
izby, gdzie sypiał. Sień była długa a drzwi w sa- 
mym, końcu. Więc zabłądził. Zamiast klamki dotknął 
się szczebli drabiny, prowadzącej na strych. W je- 
dnej chwili uczuł po całej skórze mrowie przelatu:- 
jących skier. Zamęt w głowie. Szalony wir myśli. 
Nieznośna dusznota w powietrzu. 

' Burza będzie, czy co? 

Oparł się о drabinę i zaczął się jakby nad: czemś 
zastanawiać. Łowił myśli długo, mozolnie. 

W izbie zapewnie jeszcze większy gorąc — ani 
mowy o spaniu być nie możeż. 

Więc gdzie ? 

Położył nogę na szczeblu, potem drugą. Zawa- 
'hał się. — Iść dalej, wgórę, czy nie? Na strychu jest 
siano, chłód... Nie zawadzi. 

Ani się spostrzegł, jak znalazł się na ostatnim 
szczeblu. Już. Pod nogami plącze się siano, świeże, 
pachnące. Byle gdzie można się cisnąć i spamie go- 
towe. Ani na łóżku, pod pierzyną i przy babie, tak 
nie będzie, jak wśród tego armatu zaszuszo- 
nych traw. - 

Lecz Dumin jakby o tem zapomniał. Jakby nie 
wiedział, poco tu przyszedł. Stał w miejscu i nad- 
słuwchiwał. 


Dlaczego? 

Czyżby zapomniane echo przyniosło strzęp zabłą- 
kanej pieśni, czy dźwięki muzyki? 

Nadsłuchiwał. 

Szept... głos jeden i drugi... oba ściszone, ciepłe, 
serdeczne, przytulne... 

Może te wiatr tylko... Chyba mie ludzki szept. 
Teraz... wśród mocy? Skądżeby! ` Ostatecznie jeden 
głos — nie mówię. Mogłaby spać Wikta. Zdaje się, 
przy grabieniu coś napomkła o tem. — Jak' tylko 
chłopy zwiozą siano, zaraz przenoszę się ze spaniem 
na strych. Leżenie miękuśkie.. i jak w perfonach. 
Pachności coniemiara! — Niechby sobie spała — sia- 
no przez to nie zniszczeje. A choćby tam trochę się 
zmięło, niewielka strata. Zaś dziewce takiej jak Wi- 
kta trza wygodzić, bo robotna i we wszystkiem do- 
godzi. 

Dumin postąpił parę kroków, łowiąc coraz wy- 
raźniejsze szepty dwojga osób. 

Poznał głos służącej i Jantka. 

Krew uderzyła mu do głowy, zakipiała. Ale się 
powstrzymał od wybuchu. Cofnął się nawet, aby 
przypadkiem nie zdradziło go serce, które waliło 
w piersiach, jak zębate koło motoru, spuszczone z ha- 
mulca — regulatora. 

Łotr!... wyrodek !... 

Już miał się mzucić ma nich z butami, skopać bez 
upamiętania, bez litości aż na miazgę, ale się znów 
cofnął. 

Któż wie, co mogliby ludzie potem gadać... Do 
роѕайбуг są oni bardze skorzy. A przecież każdy wie, 
że on tu całkiem niemyślęcy... w rozespaniu.. 7. g0- 
гаса... Ale tłumacz się tam ludziom! Nie starczyło- 
by języka. Zresztą, wszystko na świecie jednakie ga- 


„dziny. Najlepszy przykład — Wikta. Teraz dopiero 


poznał Dumin, co znaczyły jej uśmiechy. przymila- 
nia, oraz te wszelkie podlizywania i zabiegi o jego 
łaskę. Przejrzał ја na wylot. Mydliła «oczy ojcu, by 
służby nie stracić, by być blisko jego syna. Pódła! 
1 on sam. Zwłaszcza — że dał się tak „łatwo wy- 
wieść w pole. 

Zapiekły go nagle wszelkie jej uśmiechy i te go- 
race spojrzenia. Nie była jego. Potrzeba było do- 
piero tej nocy ciemnej, aby przejrzał. Coś tam się 
wewnątrz wzburzyło, coś urwało, ale on, Dumin, 
przejrzał na oba oczy. Wściekłość go brała, ale się 


„przemocował w sobie i zgryzł wszystko w skamie- 


niałem milczeniu. 

— Ale że dziewka podła — to podła! Ktoby się 
spodział?.. Z chłopaka także kawał łajdaka. Goło- 
wąs jeszcze, a do czego się to zabiera! Czego to mu 
się nie zachciewa!.. Widać, że brak matki... Zato 
jest ojciec, który wszelkie wybryki potrafi ukrócić. 
№... i jeszcze jak! 

Młodzi gwarzyli spokojnie, nie przeczuwając 
strasznej walki, jaka się o kilka kroków przed nimi 
toczyła. 

Zaś w ojcu aż kipiało. Żeby nie ryknąć na cały 
głos, włożył pięść w usta, zaciskając ją zębami aż 
do krwi. Gdy zeszedł na dół, zaczął się oganiać po 
sieni, jakoby dopiero powrócił. Nie zważając na ni- 
kogo, trzaskał drzwiami i walił butami o podłogę, 
raz po raz wydając ze siebie dziki pomruk. 

Duminka, choć przebudziła się natychmiast, 
udawała, jakoby nic nie słyszała. W obawie, aby 
się dziecko.nie wybiło ze snu, zaczęła poruszać Ко- 
łyską, która swojem nieznośnem: skrzy-skrzyt... 
strzy-skrzyt... wnet wypełniła całą izbę, odbierając 
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każdemu ochotę do spania. Dopiero, gdy chłop za- 
snął, a jej ręka całkiem zdrętwiała, zaprzestała ko- 
łysania. Lecz sama zasnąć nie mogła. W oknie sza- 
rzało już nadchodzącym porankiem. Zauważywszy 
to, podniosła nieco głowę i zaczęła ibezszeleśnie po- 
ruszać wargami, odmawiając poranne pacierze. 

Rano nastał sądny dzień. Końską uprząż zgry- 
zły Króle. Jantek zaklinał się, że powiesił na Наки 
jak zawsze, i zupełnie nie jest w stanie wytłomaz 
czyć, jak to się stać mogło. Że powiesił — mógłby 
zaprzysiądz. 

Lecz ojciec nie o przysięgę wołał, tylko o uprząż. 
Wóz stał już wytoczony — gotowy do drogi. Jantek 
kręcił się bezradnie, zwiesiwszy głowę ku ziemi. Mi- 
mo to widział, jak ojcu twarz pęcznieje i krwią za- 
chodzi. Jak drgają mięśnie a brwiami zachodzą 
oczy. Jak się coś w nim gromadzi, napełnia, przele- 


wa... jeszcze nie, ale zaraz, za chwilkę. 

Już. 

Głowa — nie głowa, oczy — nie oczy, nos, uszy, 
plecy — wszystko staremu jedno. Zrazu walił Du- 


min pięścią, ale ta wnet go zabolała. Złapał więc 
biczysko i grubszym końcem jął okładać wijącego 


się po ziemi chłopaka, który upadł, oszołomiony 
pierwszemi uderzeniami. 
— Ty psiabeskurcyjo!.. tyl.. tyl.. zapadleńcu 


jeden... ty!.. ty!.. czarcie nasienie!... 

Charczał już tyłko, dławiąc się coraz bardziej 
ludzką mową. Zamiast słów — ślina kapała mu 
z ust na brodę i piersi. 

W pewnej chwili wściekłość, wywołana nieludz- 
kiem sponiewieraniem, postawiła Jantka na nogi. 
W ręce trzymał spory kamień. Z czoła i ust sączyła 
mu się krew. й i Ez. 

— Со ojciec myśli?.. Czy ja ріеѕ?... 

Zdumiał się Dumin: jeszcze nigdy syn tak mu 
się nie postawił. Rzecz niesłychana. Aż mu ręka 
opadła. Wnet się opamiętał. Podszedł do oczu chło- 
paka i bryzgnął mu słowami prosto w twarz: 

— Wyrodek!.. W nocy łajdaczy się z dziewka- 
mi po strychach, a za dnia kamieniami na ojca się 
zamierza!.. Patrzcie go!... > 

Jantkowi wypadł kamień z ręki. Wtedy Dumin 
trzasnął go jeszcze biczyskiem przez głowę, poczem 
zabrał się do wtaczania wozu pod stodołę. 

— Ciepło wam? 3 

Duminka ocknęła się. Jakże to się stało, że ją 
zamroczyło ? Siedząc na kamiennych schodach przed 
progiem — zdrzemła się chwiikę. Niedzielnem słoń- 
cem rozpalone kamienie grzały mocno. Ani się spo- 
działa, jak ją to obłapiło; niewiedzieć jak i kiedy. 
Poprostu wierzyć nie chciała. Ale stara Marcinka 
widziała. Akurąt musiała nadejść! 

— Zdrzemnęjiście się... 

— Ее... kęjbyta... Tak ino na śpas, moiściewy. 
Cłek przez całe noce nieraz oka nie zmruży ze zgry- 
zu, a со dopiero za dnia... 

Sąsiadka pokiwała głową. Po chwili zauważyła: 

— Waskiemu ładna pogoda wydarzyła się па 
drogę. 

Duminka popatrzała po niebie, jakgdyby spraw- 
dzić „chciała słowa Marcinki. 

— Ano.. ładny mają odpust w Starem Mieście. 

— (o nie mają mieć; na Kunegundę prawie 
zawdy tak bywa. 
` Marcinka dźwignęła wierzchnią spodnicę, świą- 
фесхпа, і usiadła obok Duminki, przedtem, sumien- 


nie zbadawszy, czy aby ten kamień nadaje się do 
takiego zaszczytu. Boć przecie niedzielna spodnica — 
to nie byle co. j 

— Wasz z kapelą poszedł? 

Dumińka nie mogła zrazu wyrozumieć, co w tych 


' słowach się mieści: wyrzut czy ironja? Jednakże za- 


częła się żalić i usprawiedliwiać. 

— Widzicie... па odpust — to nie mówię, Ъо na 
chwałę Bożą... 

- — Juści, juści — przytakiwała sąsiadka, podwi- 
jając uroczyście kościelną spodnicę. 

— Ale z tego, jak się włóczy po jakichś Kra- 
kowach, nie wiedzieć za czem 1 poczem — tọ już 
wyrozumieć nie mogę. Jakby nie było na co grosza 
wyrzucić! 

— Słuśnie. Szkoda czasu i mitręgi. 

— Ale со tam mówić! Jego już nic nie przeinacy. _ 

— Nie mówcie. Ustatkuje się jeszcze waski, ej о 
ustatkuje. Сіек na świecie zrazu niewiedzieć czego 
sam chce, ale potem prawie każdy się ustatkuje. 

— Chyba nie za mmie. Byk już czas na їо... tyle 
lat... A tymczasem wtiąż jeden i ten sam zgryz. 

— Kto może wiedzieć, czy był czas? Czasem je- 
dna godzina więcej zrobi niż dziesiątki lat. 

Dumińka pokiwała bezradnie głową . 

— A cóż z Jantkiem... słabuje? 

Matka westchnęła żałośnie, dając tem. poznać, 
że choroba Jantka przyprawia ją o poważne obawy. 

— Nic nie lepiej? * 

— Moiściewy... 

Jak też miarkujecie: z czego to mogło przyjść 
na niego? 

— Bo to człowiek co wymiarkuje? Wola boska 
i tyle! 

— Tak to na tym świecie bożym, ej tak!.. A cóż 
mówi doktór na tę chorobę? | 

— Słuchać tam doktórów!.. Plecie cosi, że Jant- 
kowi musiało coś paść na mózg i Бей to tak sła- 
buje. Ale Кеја. Jemu coś na wnętrznościach dole- 
ga: albo mu coś zaległo na żołądku, albo się oberwał. 

Doświadczona Marcinka przyznała rację. 

— Najprędzej to. Latem mordęga za mordęgą, 
o oberwanie ńie trudno. Jako młody, rwie się do 
wszystkiego, chciałby się w niejednem postawić, 
a tymczasem kości u tego jeszcze krewkie. 

— Zgryz za zgryzem, moiściewy. 

— Wola Boska... 

— Po doktorze tyle mu łacefi, że tak nim "nie 
ciska i już tak nie wonituje. Tyle — coby nie. Szko- 
da kosztów. W mowie, jak nie miał poskładu, tak 
nie ma. 

Na' drodze zaczęły się pokazywać gromadki lu- 
dzi, idących ze sumy. Marcinka zerwała się z miejsca. 

— Trza iść, kasę wycynić, bo „nasi“ na obiad 
wnet przyjdą. Wy dziś macie spokój — zwróciła się 
do Duminki. — Wasz nie wróci, aż kiedy na jutro 
wieczór. 

Duminka pokiwała smutnie głową. 


* * * 


kato mijało. Zdaleka, z poza rzeki, zalatywał za- 
pach jesieni. Czysty, rzeźki, pozornie uśmiechnięty, 
ale w istocie smutkiem melancholijnym i wzrasta- 
јаса tęsknotą zaprawiony. 

Duminowi zachciało się pokrycia dachu szopy 
dachówką. Wszystkie inne zabudowania już dawno 
stały pod dachówką, jedynie z szopą zwlekano. Co 
tam szopa — może stać pod byle jakiem przykry- 
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ciem. Wtem nagle przyszła Duminowi myśl, żeby to 
nie źle wyglądało, gdyby cały komplet zabudowań 
miał jednaki dach. 

Nie pytając_ się nikogo o radę, postanowił. 
Zwiózł dachówkę, zwołał rzemieślników — i sprawa 
skończona. Wprawdzie dopiero zaczęta, ale u Dumi- 

ira początek tyle znaczy co koniec. 
к (Ciąg dalszy mastąpi). 


OODOCOONOOOOOODOOOOODOOO INOOOODODBOOOODODODOOGOOOOOOOOOCOOOODOOO 


е r Р е 
Ofiary wódki. 

Ciemna noc otuliła miasto, którego mieszkańcy 
pogrążyli się w błogim kamiennym śnie. Niczem nie- 
zmącona cisza zaległa wszystkie zaułki miasta, tyl- 
ko 'w piwiarniach wrzało jeszcze życie. 

W jednej z nich poza szerokim stołem siedziało 
kilku wytwornych gości, gwarząc przy pełnych 
szklanicach piwa. Wesoło tw było i gwarno jak 
w ulu, a chociaż już dawno wybiła dziesiąta na sta- 
rym, ikurantowym zegarze, nikt nie myślał stołu 
opuszczać. 

Nagle drzwi piwiarni otwarły się z łoskotem 
i przed rozbawionymi gośćmi stanął jakiś mizerny 
chłopczyna z rozwichrzonym włosem i w. podar- 
tej odzieży. Potoczył błędnym wzrokiem po obecnych, 
jakgdyby obawiał się czy go nie wyrzucą, poczem 
odezwał się bezdźwięcznym głosem, w którym drga- 
ła jakaś dzika rozpacz: 

- Dobrzy panowie! Pomóżcie! Pożyczcie nie- 
szczęśliwemu „piątki“ na lekarstwo dla chorej ma- 
tusi!“ 

Tu umilkł, jakgdyby bał się więcej powiedzieć. 

Goście spojrzeli po sobie znacząco. 


— Осер się głupcze! — ofuknął wreszcie je- 
den przybysza. 
— Precz za drzwi kretynie! — poprawił drugi! 


Chłopczyna stanął, jak skamieniały, potem dzi- 
kim śmiechem wybuchnął i, skłoniwszy się nisko 
dostojnym gościom, wypadł z piwiarni. 

Czemżeż sobie zasłużył ten biedny chłopiec na 
nazwę głupca i kretyna? Czemuż narzucał się z tak 
dziwną prośbą, za którą spotkał się z wyzwiskiem 
i groźbami ? Ot, historja krótka, a tak u nas pospolita. 

Rok będzie temu, gdy matka chłopca, wyczer- 
pana trudami i ogromem pracy, runęła chorą na 
garść barłogu. Biedny mąż, Jan, przywołał czemprę- 
dzej lekarza, ażeby chorą żonę ratować. Lekarz przy- 
jechał, zbadał chorej pułs, zapisał leki i odjechał. 
Jan polecił synowi, ażeby czuwał nad mątką, sam 
zaś zabrał ostatnią w domu pięciozłotówkę i' cichutko 
opuścił izdebkę, śpiesząc po lekarstwo do apteki. 

Noc ciemna panowała już пай miastem..Z wy- 
sokiej wieży ratusza miejskiego odzywały się zło- 
wrogo puhacze, czasem jakiś zbłąkany. pies uliczny 
żałośnie zakwilił i umilkł strwożony. 

Jan, niepomny na ołaczające go ciemności, szedł 
śpiesznie. Nieszczęście jednak chciało, że gdy miał 
minąć otwarty dotąd szynk, poczuł w sobie ogrom- 
ną, nieprzepartą chęć wychylenia bodaj jednego kie- 
liszka wódki. 

— Jeden nie zaszkodzi — pomyślał — a potem 
pośpieszę dalej! 


I niewiele myśląc, wstąpił do szynku. Kto na lód AZ = 
wejdzie, łatwo się może poślizgnąć, kto w głębinę się* \ 


rzuci, łatwo może utonąć. Tak było i z Janem. Wy- 
chyliwszy jeden kieliszek szatańskiego trunku, za- 
żądał czemprędzej drugiego. Ale i te dwa nie wy- 
starczyły, a djabeł, zwabiwszy upatrzoną ofiarę do 


swej matni, tak długo trzymał ją w swych szponach, 
aż ta przetrwoniła wszystko do ostatniego grosza. 
Pijany na umór wytoczył się nieszczęśliwiec na uli- 
cę, chwilę błądził chwiejnym, niepewnym krokiem, 
aż po drodze napotkał па świeżo wykopany kanał... 
jeszcze krok jeden... i stoczył się w.przepaść głęboką. 

Tymczasem sym stał u wezgłowia chorej matki 
i często wlepiał przez przymgłone okno łzawy wzrok 
w ciemności, czekając niecierpliwie na powrót ojca. 
Chora wiła się w boleściach, chłopak chłodził zim- 
nemi okładami jej rozpalone skronie i pocieszał nie- 
szczęśliwą. 


— Boże mój, Boże! —- szeptały jego blade war- 
gi. — Czemuż mię ojciec nie posłał? Jużby matusia. 


dawno leki miała!... 

Wtem suchy kaszel szarpnął piersiami chorej. 
Ocknął się chłopak i pochylił się nad matką. Wzrok. 
swój synowski wlepił w jej wychudłą twarz, a wi- 
dząc na niej wyryty ból, zerwał się, mówiąc: 

— Matusiu! Ty cierpisz, a ja tu stoję bezczyn- 
nyh Wybiegnę naprzeciw tatusia, może już powra- 
ca z lekami! 

I wypadł z pokoju. 

Zaledwie ubiegł kilkadziesiąt kroków, gdy nagle 
do uszu jego doleciały ciche, ledwie dosłyszalne jęki. 
Jakaś gwałtowna boleść i mimowolny strach szar- 
pnęły sercem chłopaka, ale przezwyciężył się i po- 
stąpił w kierunku jęków, aby udzielić nieszczęśli- 
wiemu pomocy. Nagle stanął jak wryty. Boże, czyż- 
by mu się zdawało? Nie, słyszy przecież wyraźnie... 

— Panienko Najświętsza! — krzyknął rozpaczli- 
wie. — То tatuś mój jęczy! Ludzie, ludzie... Ra- 
tunku!... 

Lecz krzyk jego spotęgowany: ponurem echem, 
zginął w mrocznych zaułkach miasta. Z wysokiej 
wieży kościelnej odezwał się złowrogo puhacz, cza-' 
sem wicher zadzwonił w. szyby okien, to znowu za- 
panowała cisza przejmująca, straszna. Chłopak ze- 
brał resztę odwagi i w bezbrzeżnej rozpaczy zawró- 
cił ku domowi. 

— О mamo! mamo! — tatuś! — jęknął, sta- 
nąwszy na progu izdebki. I przypadł do łoża. 

Nagle jakgyby: рой silnem uderzeniem pięści, od- 
skoczył w tył i upadł па podłogę... Chora nie żyła... 
Sierota zerwał się na równe nogi, z ust posypały 
się bezładne słowa, to rozpaczy, to jakiejś radości 
dzikiej, oczy pałały mu błędnym ogniem; po chwili 
jął skakać po imdebce i obalać sprzęty, zaciskając 
kurczowo pięści... Biedak... oszałał!... 

Od tego czasu widzi ciągle w swej wyobraźni 
chorą matusię, błąka się samotnie po ulicach mia- 
sta, a napotkanego prosi o „piątkę“ na lekarstwo. 
Gdy zaś ciemne mroki nocy spowiją miasto, wiacza 
się nieśmiało do piwiarni i tu przed gośćmi rozta- 
cza swoją nędzę. Ale jak to widzieliśmy na wstępie, 
nikt nie zlituje się nad jego strasznym losem i chy- 
ba mu kiedyś z głodu i zimna skończyć przyjdzie. 

Franciszek Сараа. 
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Marzenie moje... 

Marzenie moje!.. Ja nie chcę byś było, 
Jeno młodzieńczej tęsknoty... mogiłą!... 
Z Czy umarłych śnień wspomnieniem! Udręką! 
R Albo żalu do świata jeno wielką męką! ® 
ARE Л Wiem, że mnie wkońcu odprawiasz ot z niczem! 
WE Z kołyski mojej po mogilną ziemię! 
RYJ 

= 

\ 


Wiem, że mnie wkońcu odprawiasz ot zniczem! 
„А jednak Cię nie odrzucę nigdy me marzenie... 
Jacek Orlik. 
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Casem to na cłowieka tak niespodziewanie ja- 
kiesik niescęście spadnie, ze ani sie spostrzeze, a ono 
juz obłapiło go obiema ręcami i bez litosierdzia tar- 
mosi. Так bywa z cięzką chorobą, tak bywa я. bole- 
niem brzucha i tak samo bywa z kochamiem. Cłek 


zaraz ро urodzeniu nie kocha się rok, dwa, a casem . 


№ więcej, ale prawie zawse, jak podrośnie i kłaki mu 
zacną na górną wargę wyłazić, to prawie razem z nie- 
mi przychodzi w parze i miłowanie. Zdarza się to 
przewaźnie koło osiemnastego roku, casem wceśniej, 
a casem później. Im kto ma lepsy rozum i kwar- 


dziejsą maturę, to przychodzi one później, a prawie: 


mima wypadku, ару mie przychodziło higdy. W tem 
imo róźmica, ze miłowamie miłowaniu nierówne. Jed- 
nemu upodoba się sama dzieucha 1 w niej sie zako- 
cha, imksemu ulubią sie tatusiowe morgi, a jesce in- 
ksemu zesłorocna jałówka, ale prawie kuzden cosik 
kocha i ibez tego sie obejść ni moze. 

Tak. bywa prawie z kuzdem, tak było i z Jaśkiem 
Paznotkiem, ino co on nie rozmiłował sie ani w. ја- 
łówice, ani w morgach, ino w Maryśce Wachalownie, 
co mu tak маза jednego wiecora de serca, ze jej 
stamtąd obcęgami nikt nie byłby mógł wyciągnąć. 
Posed tedy ido ojców Maryśki i powiada: 

— Ach, ojcowie mili... prose, byście mi Maryśke 
kochać pozwolili! 

(A ojcowie, jako ze Jasiek był chudobny, pedzieli 
mu: 

— Nie mozna, mie mozna romansować z dziew- 
cyną, bo to rzec jest zdrozma! 

Cóz miał bejdak robić? Jak ni mozna, to mi moz- 
па, ale ze to serce nie sługa i nie zna, со to рату, 
więc nazajutrz Jasiek zakochał się śmiertelnie w Mar- 
gośce wójtówmie. Posedł więc do wójta, co kieruje 
"gminę i powiada: 

— Pozwólcie, bym kochał dziewcyne! 

— Nie wolmo! — z oburzeniem pan wójt zaraz 
woła — póki ślub was nie złączy wśród murów ko- 
ścioła l... 

I znowu biedny Jasiek bez całą moc nie mógł 
utudić poramiomego przez wójta serca. Biedził sie do 
samego rama, ale kiedy ino słonko rano zza plebań- 
skiej stodoły wyźfało, rozmiłował sie okrutnie w Han- 
ce, pokojówce od. jegomości, Nie trzeba mu brać tego 
za złe, bo serce nie sługa, nie zna co to pamy.... 

Розе więc Jasiek do jegomości i powiada: 

— Ccigodny kapłanie! Су Hanke wolno kochać? 
Cy grzych jest kochamie? 

A jegomość, uchwyciwszy cybuch do garści, ze 
świętem oburzeniem padają: 


— Nie wolno, nie pozwolę na taką rozpustę!!... 


Czy nie wiesz, jak opiewa przykazanie szóste?... 
Zasumował sie bidne Jaścysko, chociaż nie znał 
dobrze przykazań Boskich, ale wierzył jegomości, ze 
to szóste przykazamie musi być strasecnie ostre, kiedy 
niem jegomość tak strasą. Bał sie więc i szóstego 
przykazania i jegomości, ale ni mógł nijakiej rady 


znajść, zeby sie przestać kochać, bo to przecie wia- 
doma tzec, ze serce mie sługa, nie zna co to pany. 
Trzeba se było jakoś zaradzić, aby to bidme serce 
uspokoić, któremu się na jego niescęście zachciało 
kochać. Kiedy na miłowanie nie chcą pozwolić ojco- 
wie, kiedy nie chcą się zgodzić wójt, kiedy nawet 
jegomość strasą szóstem przykazaniem, to trzeba po- 
sukać jesce kogoś mądrzejsego odi nich, zeby dał ja- 
kąś radę na to utrapienie. 'Posedł tedy Jasiek do Pana 
Boga i powiada: < 

— Przenajświętszy Boże! Czy pozwolisz mi: ko- 
chać dziewcze piękne, loże ? 

Na ю się Bóg roześmiał, a znim wszyscy w niebie: 

— Wszakże, biedaku, dziewczęta stworzyłem dla 
ciebie! (Wszakże kochania niema zabronione nikaj!. 
Kochaj je, ile zechcesz, ale... ich nie tykaj! 

Uciesomy Jasiek ucałował Pana Boga w buta i od- 
tąd kuzdą dziopę, jaka ino jest na świecie, miłuje 
bez upamiętania i juz sie nie boi ani wójta, ani jego- 
mości, ani szóstego przykazania. 


Czarna trumna. 


W lesie za owych czasów bajcznych, żyli zbójcy, 
rabując przechodniów, co się dało. Razu pewnego 
napadli na bezbronną panienkę i uprowadzili ją do* 
swej jaskini. : 

— Darujemy ci życie — powiadają — za to atoli 
będziesz nam gospodarzyła, gotowała, gdy wyjdzie- 
my z domu. 

Panienka zdecydowała się na usługi i przyrze- 
kła pozostać im wierną. 

Gdy wychodzili, zamykali ją w mieszkaniu. Zda- 
rzyło się, że zostawiwszy ją niezamkniętą, natrafił 
na nią podróżny. Wiszedłszy śmiało, zagadnął: 

Za jałmużmą zacna panno, 
przybywam tu porą ranną. 

Panna obdarowała go kromką chleba, nie zwa- 
żając, jak podróżny wetknął jej we włosy zaczaro- 
waną szpilkę. 

Po dokonaniu takiej zbrodni wydalił się, a dzie- 
wczyna padła nieżywa. 

Gdy wieczorem powrócili bandyci do domu, rzu- 
cili się ją ratować, ale bezskutecznie. Rada w radę, 
trzeba ją należycie pochować. Zakupiono na ten cel 
trumnę czarną z dzwoneczkami i pięknie ustrojoną, 
zawieszono ją razem z ciałem na wysokim dębie. 

Niedługo nadjechał książę рат, a posłyszawszy 
głos dzwonka, kazał stanąć — w przewidzeniu, że 
jedzie ksiądz do chorego. W tem zdało mu się, że 
to przewidzenie, ale patrząc dokoła, spostrzega 
trumnę na drzewie, mówiąc: 

— Jakóbie, zdejmiesz tę trumnę a zobaczę, kto 
tam pochowany. 

Stało się. Na widok pięknej panienki, książę pan 
rozkazuje służącemu trumnę zabrać do powozu. 

W domu rozebrano panienkę, by ją uczciwie po- 
chować na cmentarzu. 

Co za cud! Przy czesaniu dziewczyna, gdy szpil- 
ka wypadła, otwiera oczy i przychodzi do życia. 
Książę pan oświadczył jej ze szczegółami, jak się to 
stało. A że był wolnego stanu a panna mu się bar- 
dzo podobała, postanawia ślub i bierze ją za żonę. 
Cudowne to zdarzenie ma miejsce w bajce, dlatego 
powiadamy: 

Wierzcie mi starzy i dzieci, — że tylko w bajce 
coś tak się kleci! Edward Gutkowski. 


| 


„a w obłoczach gwieździstych, w okoli-. 


Australja. 

Uczeni długo zgodzić się nie mogli, 
do jakiego szczepu zaliczyć Australczy- 
ków. Mają oni cerę niezupełnie czarną, 
włosy długie, gładkie, czarne, oczy zapa- 
dnięte, brodę gęstą, wargi cienkie, nogi 
proste. Zdaje się, że przywędrowali oni 
z Azji najpierw do Afryki, a stamtąd pó- 
mieszani z Papuasami dopiero do Au- 
stralji. 

Australczycy nie oddają ezci żadne- 
mu bóstwu, ale. wierzą w: istotę wszech- 
mocna, która stworzyła świat cały. Mają 
oni również pojęcie o życiu pozagrobo- 
wem. W. drodze mlecznej widzą odziwier- 
ciedlenie strumienia, na którego brzegach 
zmarli ich- zajmują Się rybołostwem, 


cach bieguna południowego, widzą dwie 
czarownice, powieszone za swe zbrodnie. 
Słońce jest: wielkim przyjacielem: Austral- 
czyków, księżyc zaś nieprzyjaciełem; mó- 
wią, że to on chowa przed nimi zwierzynę, zabiera 
małe dzieci i t. p. i z tego powodu przeklinają go 
często. Lubią gwiazdy, bo one за dziećmi słońca. 
Przedmiotem największej obawy (dla nich jest 
wąż, którego jednak nikt nie widział; siedzi on ukry- 
{у w głębi wód i zabija każdego, kto z nich pije 
w nocy. A 
Australczycy, jakkolwiek dzielą się na pokole- 
nia, nie stanowią społeczeństw gromadnych, lecz 
żyją oddzielnie rodzinami, a w niektórych tylko oko- 
licznościach zbierają. się gromadniej. Najstarszy z ro- 
dziny jest zarazem: jej naczelnikiem, a władza jego 
jest niezawisła. Są jednakże zwyczaje powszechnie 
przyjęte. I tak, nie wolna się żenić przed oznaczo- 
nym czasem i w swojej rodzinie; nie wolno ро]о- 
wać i szukać pożywienia, tylko na gruncie, na któ- 
rym się kto urodził i t. p 
Taniec jest ulubioną zabawą  Australczyków. 
W. jesieni odbywają się większe zebrania i za- 
bawy długo trwające. Obierają zwykle obszerną. łą- 
kę, otoczoną lasem i tam przybywają tłumnie ze 
stron najodleglejszych. Zabawa zaczyna się od po- 


Narzynanie ciała. 


Przygotowanie pożywienia. 


"lowania na kangura, potem z przyniesionych zdo- 


byczy przyrządzają ucztę obkfitą, 
gotują się do tańca. | 

Jak prymitywne jest sporządzanie pożywienia, / 
widzimy to na naszym pierwszym obrazku. Oto je- 
dem z krajowców sprawia upolowaną zwierzynę, _ 
drugi przez tarcie krzesze ogień, a jakiś misjonarz, 
którzy i tam rozszerzają swą działalność, niesie 


a te spożywszy, 


wiązkę gałęzi. = 


Kto chce podczas tamtejszej zabawy brać udział. 
w tańcu, stroi się w pióra i maluje ciało; inni таг 
palają ogniska i koło nich siadają. Zresztą malo- 
wanie ciała u Australczyków jest bardzo rozpo- 
wszechnione. Malują oni smugi pionowe і poziome. 
białą i czerwoną farbą, wskutek czego wyglądają, 
jakby pokryci kratkowaną materją. Można to zau- 
ważyć па naszym drugim obrazku. Oprócz. tego sa 
u Australczyków w zwyczaju nacięcia skórne. Są 
to długie i głębokie szramy zarysowane po ciele za- 
pomocą muszli lub ostrego kwarcowego kamienia; 
im фе szramy ва głębsze, tem są piękniejsze. Jedną 
z ozdób, wyłącznie przez Australczyków używaną, 
jest wbijanie sobie w chrząstkę nosową 
cienkiego kawałka drzewa lub ości. Bo-- 
lesna ta operacja odbywa się zwykle w 1%. 
roku życia, A odbywa опа się уу ten Spo- 
sób, że da chrząstki nosowej przykładają 
kawałek drzewa ostro zakończony i opa- 
lony w ogniu i uderzają weń mocno pię- 
ścią. Koniec przechodzi ha drugą stronę. 
i chrząstka jest -już dostatecznie prze- 
dziurawiona. W chrząstkę wydrążoną 
zakładają przygotowamą ość lub drewien- 
ko i wszystko skończone, z wyjątkiem. 
bólu. 

Ale wróćmy do tańców. A więc naj- 
pierw wybierają przewodnika tańca. 
Staje om w środku i zaczyna wyprawiać 
rozmaite skoki, raz prędkie, to znów ро- 
wolne, a inni tancerze, przyśpiewując, 
naśladują go. Dziwaczne te ruchy, wyko- 
hywane czasem bardzo zręcznie przez. 
czarne, świecące się od. tłuszczu postacie, 


"Nr 47 


które zdobią tance- 
rzy, odgłos dzikich śpiewów, szczęk broni, przy bla- 
sku ognisk wśród ciemnej nocy sprawia wrażenie 
-jakiegoś piekielnego igrzyska. Zabawy te przeciągają 
się późno wnoc, a raczej do dnia białego. 


migotanie piór różnobarwnytch, 


W ciągu dnia odbywa się rodzaj przedstawień 


| teatralnych. Kilkunastu aktorów, wybranych ze zgro- 


madzenia, przedstawia jakieś zdarzenie: polowanie 


ma kangura albo. bitwę. Wszystkie przejścia polowa- 


nia lub bitwy oddane są z wielką prawdą; inna część 
aktorów opiewa przez фет czas czyny. wielkich wo- 
jowników lub myśliwych. Kobiety mie biorą nigdy 
udziału w tych przedstawieniach. 

Gdy małe dziecko przybywa rodzimie na świat, 
matka zaraz po urodzeniu obsypuje je popiołem, po- 
tem obmywa wodą, owija w skórę kangura i zaczyna 
karmić. Mężczyźni, należący do rodzimy, skoro usły- 
szą kwilenie nowońarodzonego dziecka, pytają zaraz, 
czy chłopiec, czy dziewczyna. Gdy matka odpowie, że 
dziewczyma, wtedy nie ruszają się z miejsca; gdy zaś 
odpowie, że chłopiec, wówczas zrywają się z okrzy- 
kami radości i biegną na polowanie, aby matce przy- 
nieść coś do pożywienia. Po trzech dniach matka 


przynosi dziecko ojcu, Który nadaje mu imię we- 
dług okoliczności lub z powodu jakiegoś przypadku. 

Jeżeli dziecko jest miedołężne lub kaleka, to za- 
bijają je; jeżeli trzecia córka przychodzi na świat, 
to matka powinna ją udusić; czasem nawet już dru- 
ga córka z rzędu ulega temu losowi. Częste bywają 
wypadki, że ma śmierć skazane dzieci przybiera za 
swoje inma bezdzietna rodzina. 

Mimo tak barbarzyńskiego obyczaju Australczycy 
kochają bardzo te dzieci, które zachowują przy życiu. 
Ta miłość rodzicielska dochodzi nawet do najwięk- 
szej słabości tak dalece, że dzieci mie bywają nigdy 
karame, z czego powstaje zbytnia poufność do rodzi- 
ców. Bardzo często kilkoletni malec, chcąc coś otrzy- 
mać, bije i kąsa ojca lub matkę, a oni mu to płazem 
puszczają. 


Australczycy mają zwykle po dwie żomy: jedną 


dorosłą, a drugą małą. Ta mała jest na to, że gdy się 

pierwsza podstarzeje, aby mogła mu ją zastąpić. — 

Jeżeli biorą więcej żon, czymią to zwykle wtedy, gdy 

chcą w ten sposób opiekować się wdową po zmarłym , 
krewnym lub bracie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Zaklęty dwór. 


Powieść z przeszłego stulecia podług Walerego 
Łozińskiego. 

Starościc znowu usta wykrzywił z goryczą. 

— Możesz teraz śmiało ojca jej ogłosić warja- 
tem, szaleńcem... Umarły dla świata, umarły dla sie- 
bie samego, nie podniesie on głosu na swoją obro- 
пе... Ale kiedy. chciwą rękę wyciągniesz po jego, ko- 
mu innemu przekazany majątek, wtedy wystąpi ona, 
córka potajemnie, ale prawnie uznana i jednem sło- 
wiem udaremni twoje niegodne trudy i zabiegi. 

Hrabia wyprostował się w całej swej. postawie, 
a żal i boleść malowała się w jego twarzy. 


— Bracie! — zawołał rozrzewnionym głosem, za- 
krywając twarz rękoma. — Nie zasłużyłem na ten 
ostatni zarzut. * 


Starościc wstrząsł się zlekka, jakby mu się na- 


Геје żal zrobiło brata. 


— Więc Żachlewicz na własną działał rękę? — 
zapytał skwapliwie. 

Hrabia chwilkę milczał, jakby chciał przytłumić 
naprzód swe gwałtowne wzruszenie. 

— Prawda — rzekł naraz ze skruchą i wyla- 
niem — zawiniłem wobec ciebie w latach młodzień- 
czej lekkomyślności i nierozwagi, ale czyż mię za- 
raz mniemasz zdolnym do jednego niegodnego uczyn- 
ku przyłączać i drugi? O nie, nigdy, przenigdy! — 
zawołał i wzdrygnął się z odrazy. 


I po chwili obopólnego milczenia zabrał głos na: 


mowo i wyspowiadał szczerze i otwarcie, jak dla prze- 
sadnych i ułudnych widoków ambicji dał się obcej 
namowie nakłonić do nieszczęsnego procesu, które- 
go żadnymi dwuznacznymi nie myślał popierać środ- 
kami, a którego skutek pomyślny chciał okupić ręką 
swej córki jedynej. 

Starościc drgnął na to ostatnie zeznanie. 

— Przeznaczyłeś ją Juljuszowi? — zapytał z dzi- 
wną skwapliwością. 

— Dopiero po takiem postanowieniu dałem się 
uwieść niecnym namowom przeniewierczego ofi- 
cjalisty. 


— Alboż Juljusz kocha twoją córkę? 

— Tak mi się zdaje, czyli raczej tak mi się zda- 
wało w początkach poznania. 

Starościc odetchnął. 

— A twoja córka? — zapytał po chwili. 

— Eugenja jest bardzo dobrze wychowaną — od- 
powiedział prędko hrabia ze znaczącym przyciskiem. 

Staroście machnął ręką z ironicznym uśmiechem. ` 

— To jeszcze nadzieja nie stracona! — mruknął. 

I nagle krótką chwilę wypatrzył się w niemem 
milczeniu та wzruszoną twarz brata i cofając się 
o krok w tył, wstrząsł głowę jakby chciał jakieś 
gwałtowne przytłumić rozrzewnienie. 

— Bracie! — zawołał nagle i rozwarł szeroko 
ramiona. — Zapomnijmy co było! 

—- Mikołaju! — wykrzyknął hrabia ze łzami 
w oczach i rzucił się w objęcia brata. 


I długą chwilę trzymali się obaj bracia w czu- 
łym, serdecznym uścisku. Po raz pierwszy uderzyły 
ich serca rodzinnem ku sobie uczuciem, a sprzeczne 
dusze w bratniem zetknęły się porozumieniu. 

— Zygmuncie! 

— Mikołaju! — wykrzyknęli obydwaj jednocze- 
śnie, i nowym serdecznym. zespoili się uściskiem. 

A stary Kozak, co dotąd zimny i obojętny na 
pozór stał na uboczu, zaczął nagle obydwu rękoma 
ocierać zwilżone oczy, a przyskakując ku obydwom 
pojednanym braciom, w rozrzewnieniu ściskał ich 
kolana. 

— Sława Bogu! sława! — szeptał z głębokiem 
nabożeństwem. 

A podnosząc oczy ku hrabiemu, odezwał się drżą- 
cym ze wzruszenia głosem: 

— Przebaczcie mi jasny panie, za surowo was 
sądziłem! 

A w tej chwili jakby Anioł zesłany 2 Nieba, na 
utwierdzenie bratniej zgody, jakby genjusz opiekuń- 
czy szlachetnej rodziny, pojawiła się we drzwiach 
ukrytych niebiańska postać Jadzi. 

— Moja córka! — wykrzyknął starościc. 

— Jadzia — zawołał hrabia i wyciągnął ku niej 
ramiona. 


RÓ LĄ = 
Jadzia była strasznie blada i jakby cierpiąca. 
Ubrana w bieli jedną rączkę trzymała na szarfie je- 
dwabnej. 
— Mój ojcze! — wykrzyknęła swym dźwięcznym 
anielskim głosem i postąpiła naprzód. 
Starościc pochwycił ją za wolną rękę. 


л trzymali się chwilę w czułym uścisku... 


— Twój stryj, Jadziu! — zawołał stawiając ją 
przed bratem. 

Hrabia z uczuciem przycisnął młodą dziewiczy- 
nę do swych piersi. 

— О nie, nietylko, stryj — zawołał silnym gło- 
sem — Mikołaju! ja cię już pojąłem, odgadłem przy- 
czynę twej śmierci udanej, i twego obecnego prze- 
brania! Żyj bez troski... Ja będę opiekunem, ojcem 
twej córki... 

I znowu powtórzył się serdeczny uścisk obydwu 
braci. 

A nie spostrzegli nawet w swem wzruszeniu i za- 
jęciu, że przed chwilą głośny na dworze rozległ się 
świst, a Kost Bulij szybko wyszedł z pokoju. 

Jadzia nie znająca całej tajemnicy ojca, wypa- 
trzyła się zdziwionemi i prawie przestraszonemi 
oczyma w jego twarz rozrzewnioną. 

Kilka słów wyświeciło jej cały stosunek. 

— Ja to sam jestem owym mniemanym niebo- 
szczykiem starościcem, o którym niejednokrotnie 
słyszałaś! — zawołał ojciec, a stryj uzupełnił resztę. 

— Ale ten pożar! wasze ocalenie! — wykrzyknął 
nagle hrabia, przypominając sobie całe to dziwne 
zdarzenie. r 


Starościc spoważniał na samo wspomnienie tej 
chwili. 

— Cudem tylko uszliśmy śmierci — przemówił 
i oczy wzniósł ku Niebu. Omylony bezzasadnem po- 
dejrzeniem, zapóźno przybyłem na miejsce pożaru. 
Cały dom już prawie dogorywał, ale jakaś dziwna 
i cudowna opieka Boska czuwała nad moją córką. 
Pozbawiona przytomności leżała na ziemi całkiem 
nieuszkodzona. Rozpacz nadała mi jakiejś nadziem- 


skiej herkulicznej siły 1 energji. Wypadłszy w pośród _ 


płomieni, wyrzuciłem jedną ręką przez okno upa- 
dającego bez ducha Katilinę, a drugą uniosłem szczę- 
śliwie Jadwigę... 

— Uniosłeś gdzie? którędy — poderwał hrabia 
prędko i ciekawie. 

Na ustach starościca lekki zaigrał uśmiech. 

— Przypominasz sobie zapewne — rzekł — że 
pod dawniejszem mieszkaniem ogrodnika znajdowała 
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się obszerna piwnica, przeznaczona па przechowy- 
wanie korzonków i cebulek kwiatów. 

— Prawda, prawda! — zawołał hrabia żywo. 

Starościc z uśmiechem ciągnął dalej: 

—- Kost Bulij zajmując mieszkanie ogrodnika, _ 
w pierwszej izbie chaty w kącie pod szerokim przy- ` 
pieckiem sporządził nowe drzwi do środka, a nadto 
ukrytym w krzakach wyłomem połączył piwnicę 
z ogrodem. 

— A na cóż to? — zapytał hrabia mimowolnie. 

Starościc uśmiechnął się ze znaczeniem. 

— W chacie Kostia Bulija — ciągnął cokolwiek 
zniżając głos — oedbywałem posiedzenia. Lękając się 
zdrady i nagłego obskoczenia, przygotowaliśmy so- 
bie drogę do ucieczki. | 

— Ah! — wykrzyknął hrabia i uderzył się w czo- 
ło. — Tędy uciekliście! 

— Na nieopisaną zgrozę chłopów i Girgilewi- 
cza — dorzucił starościc wesoło. 

Hrabia w nagłem zamy.śleniu pokiwał głową. 

— Pojmuję teraz wszystkie straszne wieści o za- 
klętym dworze. 

Starościc uśmiechnął się smutno. 

— Niestety, dziś już nie ubezpieczają mnie one 
jak dawniej... Pojawienie się wobec tylu świadków 
przy pożarze ściągnie zapewne komisję, śledztwo, 
poszukiwania... Jeszcze tej nocy muszę uchodzić 
z tych okolic. 

— Na zawsze? 
drżeniem. 

Na ustach starościca smętny zaigrał uśmiech. 

— Moje dziecię — poszepnął — umarli nie nale- 
żą do siebie i nie znają żadnych węzłów i względów 
ziemskich. 

— Nie rozumiem cię ojcze — wybąknęła strwo- 
żona dziewczyna. 

Starościc wyprostował się w całej postawie, twarz 
jego przybrała dziwnie smętny i uroczysty wyraz, 
oczy osobliwszym migotały blaskiem. 

— Powiedziałem wam już kochani — ozwał się 
po chwili z silnym naciskiem — że umarłem dla 
świata, dla siebie samego, dla was i dla wszystkich 
во mię znali. Staroście Mikołaj Źwirski nie żyje! 
Lepsza część jego istoty, jego duszy i natury, odro- 
dziła się do nowego bytu poświęconego, oddanego je- 
dnej wyłącznie myśli. Na grobie starościca wziął na- 
maszczenie swoje, kum Dmytro. | 


— zapytała Jadzia z lekkiem | 


Uroczyste słowa starościca, przerwał nagle gło- 
śny wykrzyk. 

Przed chwilą już stanął w progu niespostrzeżo- 
ny Juljusz wraz z Kostiem Bulijem, który jak wia- 
domo па posłyszany świst na dworze wyszedł 
z pokoju. 

Wszystkich oczy zwróciły się ku nim. 

Jadzia zadrżała jak listek, a na bladej jej twa- 
rzy żywy rozlał się rumieniec. 

Juljusz stał jak wryty na miejscu. 

— Nieboszczyk staroście! — mruknął przerażony. 

Starościc podskoczył ku niemu i chwytając go 
za rękę, zawołał jakby dokończając zaczętą przemowę. 

— Tak, nieboszczyk! nieboszczyk w całem poję- 
ciu tego wyrazu! 

Juljusz stał na boku drżący jak listek. Rumie- 
niec okrywał mu lica, szlachetny blask bił z oczu. 

— Panie — odezwał się naraz wzruszonym ale - 
pewnym i stanowczym głosem — do twoich wiel- 
kich zamiarów potrzeba i wielkich środków. Po- 
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znawszy twoje cele, nie mogę żadną miarą zatrzy: 
mać twego daru. Składam go napowrót w twoje ręce, 
 rozporządzaj nim raczej ku tryumfowi twojej idei. 
Staroście z radością i uczuciem spojrzał na mło- 
dzieńca. Ścisnął go serdecznie za rękę i rzekł z wi- 
 docznem rozrzewnieniem: 
— Zatrzymaj go zacny młodzieńcze i działaj nim 
w swoim zakresie. Mnie pozostały środki dostate- 
czne. Prócz znacznej zatrzymanej gotówki posiadam 
inne obfite źródło. Ojciec mój nieboszczyk powierzył 
mi w jednej ze swej chwil jasnych, że w dworze 
znajduje się ukryty znaczny skarb familijny 
‚ w złocie. 
Juljusz wstrząsnął głową niezachwiany w swem 
postanowieniu. 
 — Ależ panie, jam ci zupełnie obcy, а ty masz 
_ córkę! 
W oczach 
promyk. 
Spojrzał bystro na młodzieńca, który z zachwy- 
tem i uwielbieniem wpatrzył się w tej chwili w cu- 
dną postać dziewicy. 
Twarz starościca zajaśniała, a dziwny uśmiech 
‚ przemknął mu przez usta. 
Pochwycił jedną ręką Jadwigę, drugą, przycią- 
gnął bliżej Juljusza. 
— Tak, mam córkę, córkę jedyną, ubóstwianą, 


starościca zagadkowy mzamajaczył 
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brat Zygmunt przyrzekł jej być ojcem, a ty Julju- 


szu, mój synie, czemże chcesz być dla niej... 
— Bratem czy mężem? — dodał po chwili. - 


Jadzia krzyknęła i drżąca i zapłoniona skryła 


twarzyczkę na piersiach ojca. 


Juljusz stał chwilę niemy i nieruchomy, jakby 


nagłe szczęście olśniło i bozbawiło go przytomności. 
—0Ojcze mój! — krzyknął nagle na pół szalony 
z radości i przyciskając gwałtownie jego rękę do ust, 
bezwiednie i mimowolnie pochylił się na kolana do 
stóp dziewczyny. 
I prześliczna grupa utworzyła się w tym ponu- 
rym, blado oświetlonym pokoju. 
„Starościc ze swą natchnioną, nadziemskim bla- 


skiem opromienioną twarzą dziwnie wspaniale wy- о 


glądał śród tych nadobnych. postaci, drżących pod 
gwałtownem wzruszeniem i natłokiem wspólnych 
uczuć i nadziei! 

Na boku stał hrabia poważny i imponujący, 
wzruszenie malowało się na jego twarzy, łzy lśniły 
w oczach, a w tyle za nim ukląkł stary Kozak, drżał 
jak listek ze wzruszenia i zalewając się łzami szczę- 


ścia i radości mruczał z ułożonemi na piersiach rę- ~ 


Chytrość żydowska. 


(Wesołe opowiadanie z dawnych. lat). 

Było to za dawniejszych czasów, kiedy фо przy 
wojsku służyli ośmnaście lat. W czasach tych żył 
pewien młodzieniec, nazwiskiem Franciszek Okar, 
który posiadał średni majątek, a jego wuj dotrzy- 
mywał na niego ten griint. 


Powołamo wnet naszego Franciszka do wojska. 
A że w tych czasach była bieda, a wuj dla niege 
był niedobrym, więc chłopak posiadał na drogę tylko 
1 zir., zaś u żyda w karczmie wziął 18 jaj gotowa- 
nych, mówiąc, że jak się wróci, to mu zapłaci. 

Wyszło 18 lat, kiedy Franciszek wrócił z woj- 
ska. Ze zdziwieniem zobaczył, że żyd mieszkał na 
jego gruncie. Wskutek tego Okar zaskarżył żyda do 
wyższego sądu. Skoro przyszły pozwy, żyd przedsta- 
wił rachunek, że gdyby był podsadził ośmnaście jaj 
pod kurę, to byłoby ośmnaście kur; kury. za rok 
byłyby zniosły tyle a tyle jaj; te jaja zaś gdyby był 
znów podsadził, to byłoby tyle a tyle kur i t. d. Żyd 
obliczył to wszystko za lat ośmnaście tak chytrze, 
że suma przenosiła znacznie wartość majątku. Na 
podstawie owego rachunku sąd wydał niesumienmy 
wyrok na naszego Franciszka. | 

Okar wyszedł z płaczem ze sądu. Zobaczył go 
-jeden mądry góral i pyta się, dlaczego płacze. Gdy 
mu Franciszek opowiedział wszystko, góral rzekł do 
niego itak: 

— Idź, zaskarż jeszcze raz żyda, a jak przyjdzie 
termin, to się odwołaj na swego obrońcę, to jest na 
mnie, aż on przyjdzie. 

Okar posłuchał górala. 

Gdy przyszedł termin, pomimo że upłynęły trzy 
godziny, góral nie przychodził, lecz Franciszek — 


koma w prostocie swej duszy poczciwej i szla- 
chetnej: 
— Boże! daj im tylko to, czego warci! 
"KONIEC. 
w myśl rady — ciągle odwoływał się na obrońcę. 


Dopiero o godzinie wpół do dwunastej przyszedł gó- 


ral. Sędzia, zobaczywszy go, począł się gniewać na . 


niego, dlaczego oznaczonego terminu nie wypełnił. · 


A góral na to: 


— Przepraszam prześwietny sąd, nie miałem 
czasu, bom groch gotował, a potem go siał, a jak 
zajadę z powrotem, to go będę żął. 

— Kto to widział, żeby warzony groch rósł — po- 

слад się śmiać sędzia. 

— A przepraszam prześwietny sąd — rzecze gó- 
ral — a kto słyszał, żeby z gotowanych jaj były 
kurczęta? 

Sędzia poznał się na żarcie, ale to właśnie ura- 
towało majątek Franciszkowi. S. Ch. 
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Poradnik gospodarczy. 
Babka jako roślina gospodarcza. 

Najwięcej spotykana u nas roślina w stanie dzi- 
Kim rosnąca, jest babka lancetowata (Plantago lan- 
ceolata), ma którą żadnej uwagi nie zwracamy, a ro- 
śnie ona masowo prawie że we wszystkich oko- 
licach. 

Do dziś coprawda, nie miła tak dużego zasto- 
sowania, obecnie zaś jest poszukiwana w. lecznictwie. 

Pomimo swego rozpowszechnienia babkę należy. 
plantować, co się lepiej opłaca, jak każda przecię- 
tna roślina gospodarcza (żyto, owies i t. p.). 

Można też zbierać w stanie dzikim rosnącą, lecz 
to jest praca bardzo mozolna, ponieważ ona nie fo- 
śnie gromadnie, lecz pomieszana z inną rośliną, naj- 
częściej w trawach. Należałoby wtenczas po listku 
wyskubywać, co przychodzi z trudnocią, gdyż po- 
siada mocne i ciągliwe włókna utrudniające wyry- 
wanie liścia; no i jest towarem gorszej jakości. 

Polecam zatem plantować babkę, bez żadnego wa- 
hania się, że pociągnie za sobą straty, przez te mo- 
że nawet, iż towar produkowany nie będzie kupio- 
ny, to trzeba być pewnym, że w każdej ilości będzie 
kupiony i zapłacony podług cen normalnych, nawet 
do 1 kg. 

Zapotrzebowanie na liście jest duże, i nie należy 
wątpić, a wziąść się do energicznej plantacji co da 
pomyślne dochody. 

Weźmy się teraz do samej uprawy, a łatwość ta- 
kowej zachęci lepiej do plantowania. 

Celem każdej uprawy, jest osiągnięcie najwię- 
kszego zbioru, a więc największego dochodu z ziemi. 

Pod uprawę należy brać miejsce słoneczne, albo 
półcieniste, lecz. nie zacienione. 

Ziemię pod uprawę należy brać lekką, zawiera- 
јаса sporo próchnicy, wilgotną, dobrze użyźnianą, 
ponieważ przy braku wilgoci liści będzie mniej 
i krótkie. Ziemia nadaje się piasczysta, ale urodzaj- 
na, «czarnoziem gliniasty, czarnoziem  piasczysty 
i lekkie glinki, a mniej brać gliniaste, no nawet mo- 
żnaby było, lecz trzeba rozluźniać zwięzłość gliny. 
Doskonale nadaje się na suche łąki, lecz bez śladu 
darniny, nawieźć nawozem i dopiero siać babkę. 
Najwłaściwszym nawozem pod babkę będzie paro- 
letni kompost, doskonale przegniły i wolny o! chwa- 
stów, mogących zanieczyścić ziemię, a po nim na- 
stępuje przegniły obornik. 

Głębokiej uprawy babka nie wymaga, gdyż za- 
dowalnia się płytką warstwą rodzajną, a musi być 
dobrze wynawożona. 

Perz i inne chwasty korzeniowe później już nie 
są możliwe do wyniszczenia, muszą być wybrane 
doszczętnie przed uprawą. | 

Najlepiej siać babkę po okopowiznach oraz na 
wilgotnych owsiskach. 

Po okopowych ziemię się tylko równa i wałuje, 
a ро owsie trzeba orać, czyścić z chwastów, wynńa- 
wozić, логас powtórnie, poczem zwałować, a nastę- 
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pnie lekko wyrównać grabiami bez poruszania głę- 
biej, potem przystąpić do siewu. 

Można siać rzutowo tak, by nie było pustych 
przestrzeni, a zaleca się siać rzędowo, w odstępach 
nie gęściejszych 9—10 cm. wykonując siewniczkiem 
amerykańskim rzutowem zmieszając nasienie: dobrze 
z piaskiem, gdyż jest bardzo drobne. Na siew rzuto- 
wy zużywać nasienia 6—8 kg, a na rzędowy 4 kg. 
na morgę. Po wysiewie gdy spadnie deszcz i wkle- 
pie nasiona w' ziemię, dając dostateczną wilgoć, to 
babka szybko wschodzi, a јак jest susza, to długo 
leży w ziemi mie wschodząc. Plantacje można nawet 
kosić, mając żyzną ziemię, dostateczną ilość wilgo- 
ci, a zasiane zwartemi rzędami, to babka, musi ro- 
snąć w zwyż wydłużając się. 

Pożądane jest coroczne zasilanie babki, rozcień- 
czoną gnojówką, daje obfite plony. 

Со 2 lata trzeba zasilać kompostem na jesieni. 

Przed koszeniem wyrywać chwasty, by nie za- 
nieczyszczały zbioru. Wcześnie należy kosić, aby: nie 
ścinać pączków kwiatowych, które przy zwartym 
wzroście będą ukazywać. się późno і w małej ilości. 

Zebrane liście suszyć na strychach albo w su- 
szarniach. specjalnych, bo na słońcu tracą wartość 
leczniczą. 

Plon z dwóch pokosów z morga suchych liści 
wynosi 800 kg., za co można otrzymać 1 zł. za. 1 kg. 
suchych liści. 

Со to czyni 800 zł. z morga a żadna gospodar- 
ska roślina tego dać nie może. 

Ktoby zaś się zainteresował tą plantacją, to mo- 
że się zwrócić do С. Т. O. i T. В. w Warszawie, Ko- 
pernika 30, wydz. ogrodniczy, o zbycie tego produ- 
ktw oraz można sprzedać w firmie „Herbarium“ 
w Warszawie, ul. Krochmalna 62; wyczerpujących 
informacyj mogę udzielać listownie w związku z tem. 

Alfons Kryński, 
Szyce К. Krakowa, poczt. Modlnica. 
„ Wiejski Uniwersytet Ludowy. 


Jak rozpoznać wiek u gęsi? 

Chcąc przekonać się o wieku gęsi, należy szukać 
na zewnętrznej stronie jej skrzydeł, ponad najwięk- 
szemi piórami, dwóch małych, wąskich zaostrzonych 
bardzo delikatnych, ale mocno osadzonych piórek. 
Jedno z tych piórek bywa zwykle większe i ono to 
ma na sobie znaki, stanowiące rejestr lat gęsich. 

Znaki te, czyli kreski, znajdujące się na zewnętrz- 
nej stronie pióra i są jak gdyby ukośnie wyżłobione 
trójgraniastym pilnikiem. 

Ро upłynie każdego roku nowa kreska ukazuje 
się ma powierzchni pióra i stanowi nieomylne świa- 
dectwo przeżytych przez gęś lat.. 


Poradnik lekarski. 

Otrucia. Silne kwasy lub ługi wywołują już 
w ustach oparzenia także w przełyku lub żołądku. 
Inne trucizny zaś działają trująco dostawszy się do 
ogólnego obiegu krwi. Trucizny wywołują prawie 
zawsze wymioty i biegunkę; są to objawy pożądane, 
które nie należy tłumić, lecz nawet wywoływać sztu- 
cznię,:jeśli za długo się nie pojawiają. Jeżeli trucizna 
jest wiadoma to trzeba podawać choremu odtrutkę, 
t. j- ciało, które działanie trucizny niweczy. Jeśli nie 
wiemy o jakości trucizny, to należy podać choremu 
dużo wody, lub mleka z białkiem. W przystępie bo- 
leści gorące okłady. 
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Wynik wyborów do Sejmu. 


Wybory niedzielne do Sejmu, jak było zresztą 
do przewidzenia, skończyły się olbrzymiem zwycię- 
stwem Marszałka Piłsudskiego. Ма 444 posłów Bez- 
partyjny Blok współpracy z rządem uzyskał w okrę- 
gach 203 mandaty, zaś z listy państwowej otrzyma 
dalsze 45 tak, że będzie miał ogółem w Sejmie 248 gło- 
sów. Stanowi to więc znaczną większość, wskutek 
czego rząd będzie mógł sprawnie przeprowadzać 
wszelkie ustawy, BBWR zgłosił swe kandydatury we 
wszystkich 64 okręgach i we wszystkich przeprowa- 
dził przynajmniej po jednym pośle, w innych ро 2 i3, 
a w niektórych wszystkich. Do tych ostatnich należą: 
Nowy Sącz, Kiowel, Krzemieniec, Brześć, Pińsk, No- 
wogródek, Lida і Święciany. 

Znacznie wzmożona ma siłach wyszła Narodowa 
Demokracja, która w poprzednim Sejmie miała 37 
mandatów, a obecnie uzyskała 54, a razem z listą pań- 
 stwową 64. Uzyskali oni mandaty przeważmie w b. 
Kongresówce, w Poznańskiem i na Pomorzu. Nie do- 
pisała im natomiast Małopolska i Kresy wschodnie. 
W Małopolsce zdobyli bowiem tylko 4 mandaty, 
‚ а, mianowicie w okręgu krakowskim 2 1 rzeszow- 
skim 2. Na Kresach uzyskali tylko w okręgu wileń- 
skim 1 mandat. 

Natomiast Centrolew został niemal zupełnie roz- 
bity. Pięć połączonych stronnictw, a mianowicie PPS, 
Piast, Wyzwolenie, Stronnictwo chłopskie і NPR. 
zdołały przeprowadzić zaledwie 67 posłów, razem. z li- 
stą państwową 79. O rozmiarze porażki może świad- 
czyć fakt, że w roku 1928 sami socjaliści uzyskali 
63 mandaty. Dziś, gdy Centrolew rozpadnie się па, 
pięć grup, socjalistom nie zostanie więcej jak 24 do 
25 mandatów. Najgorzej na spółce wyszedł Piast, 
który będzie liczył w nowym Sejmie do jakich 15 
posłów, podczas gdy np. w Sejmie 1922 roku miał 
ich 70. Zdaje się, że i z tych 15 niektórzy- przejdą do 
obozu Marszałka Piłsudskiego. 

Dużą klęskę ponieśli Ukraińcy i złączeni z nimi 
Białorusini, gdyż przeprowadzili zaledwie 18 posłów, 
razem z listą państwową 21. Z pomiędzy tych 21 po- 
słów jest 20 Rusinów, a 1 Białorusin. Uzyskali omi 
dlatego tak mało mandatów,. gdyż wielu wyborców 
ukraińskich oddawało swe głosy ma jedynkę, nie 
chcąc mieć mic wspólnego ż podpalaczami. 

Wiprost katastrofalnie wypadły wybory dla Niem- 
ców. W poprzednich sejmach mieli oni po kilkunastu 
posłów, przy obecnych wyborach przeprowadzili ich 
zaledwie 5, z czego 3 ną Górnym Śląsku, a? w Po 
znańskiem. Jako rzecz pocieszającą zaznaczyć należy, 
że na Pomorzu, pomimo rozbicia głosów polskich, nie 
uzyskali ani jednego mandatu. 

Znaczną też porażkę ponieśli « żydzi. W poprzed- 
nich sejmach mieli po kilkunastu posłów, przy obec- 
nych wyborach przeprowadzili ich zaledwie 7, z cze- 
go + w samej Małopolsce. 

Chrześcijańska Demokracja zatrzymała niemal 
dawny swój stan posiadania, ale tylko dlatego, że nie 
miała zbyt wiele do stracenia. Przeprowadziła ona 
ogółem 12 posłów, wraz z listą państwową 14. Ratuje 
ją jeszcze Górny Śląsk, gdzie zwolennicy Korfantego 
uzyskali / mandatów. Ponadto otrzymała ona w okrę- 
gach: Białystok, Grodno, Częstochowa po jednym 
mandacie, w okręgu Łuków 2 mandaty, zaś w Mało- 
polsce wskutek zjadliwej polityki „Głosu Narodu“ 
nie otrzymała ani jednego mandatu. A szkoda, gdyż 
jesi to stronnictwo, które w swym programie posiada 
wiele cech dodatnich. 
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Tegoroczna zima. Rozmaici wróżbici przepowia- 

dają, że zima tegoroczna będzie łagodna. Wskazuje na 
to przedewszystkiem doświadczenie, poparte datami hi- 
storycznemi, że po zimach dotkliwych i po wielkich 
mrozach następuje długi okres zim łagodnych, a trzeba 
tu przypomnieć, że przeżyliśmy przed dwoma laty zi- 
mę niebywale srogą. Nieomylnym dla horoskopu na 
przyszłość był zawsze fakt, że łosoś składa ikrę w miej- 
scach płytkich wtenczas, jeżeli zima następowała lekka 
i odwrotnie. W tym roku — jak donoszą — łosoś skła- 
da ikrę na miejscach nawet bardzo płytkich. Starzy gó- 
rale są również w tem zgodni, że zima tegoroczna bę- 
dzie miała przebieg łagodny. 
—  Paradne mundury dla wojska. Gazety warszaw- 
skie podają, że w biurze historycznem ministerstwa 
spraw wojskowych opracowywane są projekty paradnych 
mundurów wojskowych, dla poszczególnych rodzajów 
broni, zarówno dla oficerów, jak i dla szeregowych. 
Projekty te będą rozpatrzone w najbliższym czasie przez 
specjalną komisję, przyczem wybrane wzory będą przed- 
stawione do zatwierdzenia ministrowi spraw wojskowych. 
Przy ustalaniu wzorów mundurów paradnych biuro hi- 
storyczne będzie miało na uwadze w pierwszym rzędzie 
dostosowanie ich do tradycji historycznej wojsk polskich 
głównie z czasów Księstwa Warszawskiego. 

Wójt i b. poseł defraudantem. W ubiegłym ty- 
godniu aresztowano b. posła z Wyzwolenia i wójta gmi- 
ny Zembrzyce, Fidelusa. Jak okazała rewizja ksiąg gmin- 
nych, w kasie gminnej brakowało 1300 zł. Zaznaczyć 
należy, że aresztowany był na trzecim miejscu listy 
Centrolewu, jako kandydat na posła do Sejmu z okręgu 
"wadowickiego. 

Swiętokradztwo. Onegdaj wieczorem jakiś nie- 
znany sprawca dostał się do otwartej zakrystji kościoła 
św. Marcina we Lwowie, skąd skradł dwa obrusy ob- 
szyte koronką, jeden welon batystowy z wyhaftowanym 
krzyżem, tącę mosieżną i pięć świec woskowych. Wła- 
dze policyjne wdrożyły dochodzenia. 

ywcem spalony. W zagrodzie gospodarza Iwana 
Szaszkowa w Zwiniaczu ad Czortków, wybuchł pożar 
na skutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem. Ogień 
przeniósł się na sąsiednie zagrody i zabudowania go- 
spodarcze i w rezultacie cała prawie wieś stała się pa- 
stwą płomieni. Nie brakło też ofiar w ludziach. Otóż 
w czasie pożaru usiłował niejaki Stefan Szatagryn wy- 
prowadzić z płonącej stajni bydło i został przytem żyw- 
cem spalony. Cały szereg osób doznał рораг2ей przy 
ratowaniu dobytku. Szkody materjalne są olbrzymie. 
Wielu ludzi zostało bez dachu nad głową. Poszkodowa- 
ni zwrócili się do starostwa czortkowskiego o pomoc 
materialną. 

Fatalny sen. Tragiczny wypadek wydarzył się o- 
negdaj w rodzinie Mojżesza Altnaja, majstra stolarskie- 
go w Czortkowie. Sprawa przedstawia się następująco: 
Córce Altnaja przyśniło się onegdaj w nocy, że złodzie- 
je włamali się do ich mieszkania. Obudziła się z wiel- 
kim krzykiem i poczęła wzywać pomocy. Na jej woła- 
nia wyskoczył z łóżka ojciee Altnaj, chwycił za opodal 
stojącą łatę drewnianą i począł pociemku szukać urojo- 
nego złodzieja. Zarazem wstał z łóżka dorosły syn Alte 
naja i uzbroiwszy się w ciężki kij, natrafił na swego 
ojca. Z powodu zalegającej ciemności ojciec z synem 
się nie rozpoznali i uważając się za złodzieji, poczęli 
się tęgo okładać kijami. Kres bijatyee położyła Altna- 
jówna, zaświeciwszy lampę. Wówczas cała sprawa wy- 
szła na jaw. Jednakże Altnajom daleko było do śmie- 
chu, gdyż obydwaj doznali dotkliwych obrażeń w trak- 
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cie bijatyki. Cała ich złość skrupiła się teraz ра Altna- 
jównie, której fatalny sen spowodował tak smutny dla 
nich a zarazem komiczny wypadek. 

Samobójstwo podoficera. Donoszą z Halicza, że 
wachmistrz 4 szwadronu pionierów, Sochanowski, rzu- 
cił sobie pod nogi granat ręczny, który rozszarpał go 
na miejscu. 

Wielkie włamanie w Drohobyczu. Wielkie wła- 
manie sklepowe miało miejsce w Drohobyczu. Ofiarą 
włamywaczy padł sklep jubilerski Jonasa Habermana, 
mieszczący się w Rynku głównym. Włamania dokonano 
w nocy między godziną pierwszą a trzecią. Sprawcy 
najpierw przeszli przez podwórze z tylnego skrzydła 
domu do sieni, a następnie do piwnicy. Tu w murze 
wybili otwór, wyjmując kilkanaście cegieł, poczem prze- 
Lat fc jeszcze otwór w desce, znaleźli się już 

w sklepie. Łupem włamywaczy padły drogocenne Ze- 
garki złote, pierścionki, kolezyki, papierośnice і rozmai- 
te inne drogocenne przedmioty. Sprawcy usiłowali ró- 
wnież rozbić kasę wertheimowską, na co wskazują ry- 
sy na ścianach kasy. Zaniechali jednak tego, obawiając 
się prawdopodobnie zwrócenia na siebie uwagi stróża 
nocnego, wartującego w pobliżu sklepu. Prócz wyżej 
wymienionych przedmiotów złodzieje skradli ponadto 
kilka drobniejszych rzeczy z wystawy. Według zeznań 
poszkodowanego ogólna szkoda wynosi blisko 30.000 zł. 
Towar ше był ubezpieczony. Kradzież zauważono do- 
piero wieczorem, gdyż sklep był przez cały dzień zam- 
knięty. Natychmiast przybyła policja, która wszczęła 
energiczne dochodzenia. Na miejscu czynu znaleziono 
jedynie narzędzie: nóż szewski, którym sprawcy posłu- 
giwali się do rozbijania szuflad. Nóż ten naprowadził 
władze policyjne na właściwy trop. Ustalono bowiem, 
ze pozostawiony przez sprawców nóż pochodził z kra- 
dzieży z sąsiedniego składu skór Teppera, którą to kra- 
dzież popełniono rok temu. Sprawcy zostali wówczas 
wyśledzeni i zasądzeni przez sąd w Samborze. Po od- 
siedzeniu kary, jeden z sprawców owej kradzieży został 
właśnie niedawno wypuszczony na wolność. Dalsze do- 
chodzenia prowadzi Wydział śledczy i jest nadzieja, że 
sprawcy zuchwałego włamania lada chwila znajdą się 
za kratkami. 

Pod zerwanym dachem. W Stanisławowie wy- 
darzył się wypadek, którego ofiarą padły cztery osoby. 
О godz. 8 rano wicher zerwał dach prowizoryczny, dłu- 
gości 20 metrów a szerokości 7 metrów na placu Try- 
nitarskim i rzucił go na przechodzące trzy kobiety 
i mężczyznę. Dach zakrył całkiem przechodniów. Ludzie, 
którzy byli przy tem obecni, starali się podnieść dach, 
ale to było niemożliwe. Wezwano wobec tego straż po- 
żarną i Pogotowie ratunkowe, które wspólnemi siłami 
dach podniosły. Wszystkie cztery osoby doznały cięż- 
kich obrażeń. 

Straszna zbrodnia na szosie. Szofer autobusu 
‚ kursującego między Piptrkowem a Łodzią zauważył па 
szosie w pobliżu wsi Wola Rokszycka wóz chłopski, 
stojący w poprzek drogi. Gdy podszedł do wozu, oczom 
jegc przedstawił się straszny widok. Na przodzie leżał 
nieprzytomny wieśniak ze strasznie zmasakrowaną gło- 
wą. W autobusie znajdowało się kilku policjantów ile- 
karz, którzy zajęli się nieprzytomnym. Woźnicą — jak 
się okazało — był mieszkaniec pobliskiej wsi Józef Cer- 
ka. Po odzyskaniu przytomności. zeznał on, iż jadąc 
zauważył, jak z rowu wysunął się jakiś osobnik, który 
następnie z tyłu wdrapał się na wóz i wielkim 'kamie- 
niem zadał mu kilka silnych ciosów w głowę. Niedale- 


ko od miejsca napadu policjanci znaleźli osobnika sie“ 


dzącego w rowie przydrożnym. Okazało się, że płaszcz 
nieznajomego, jak również i ręce poplamione są krwią. 


Zbrodniarza, którym okazał się mieszkaniec Piotrkowa 
Trajdow, zakuto w kajdany i odwieziono do więzienia. 
Rannego Cerkę przewieziono do szpitala. 

Z tęsknoty za dziećmi. Przed dziewięciu laty 
w Łowiczu zamieszkiwało małżeństwo, pp. Henryk i Ja- 
nina Kołakowscy, których pożycie nie było szczęśliwe 
i małżeństwo rozeszło się. Dwoje dzieci zabrał p. Ko- 
łakowski, obecnie kapitan wojska polskiego, żona zaś 
jego przyjechała do Warszawy i wkrótce objęła posadę 
w Tow. ake. Fr. Karpińskiego. Jednakże tęsknota za 
dziećmi nie opuszczała kobiety i-7 b. m. pojechała do 
Łowicza, chcąc odwiedzić maleństwa. Mąż jednak nie 
pozwolił na odwiedziny. Wówczas zrozpaczona kobieta 
wróciła do Warszawy i postanowiła odebrać sobie ży- 
cie. Mając stary rewolwer męża, strzeliła do siebie, ra- 
niąc się ciężko. Desperatkę w stanie bardzo groźnym 
umieszczono w szpiłalu. Podczas przesłuchania, błagała 
usilnie przodownika policji, aby chociaż na kilka minut 
przed śmiercią mogła zobaczyć dzieci. Policja spełniła 
życzenie desperatki, nadając telegram do policji w Ło- 
wiczu, aby przywieziono dzieci do Warszawy i przy- 
prowadzono je do łoża umierającej. 

Zdziczenie. Władze śledcze powiadomione zostały, 
że we wsi Koźminek pod Kaliszem 16 letni Józef Olej- 
czak tak dotkliwie pobity został przez swego ojca, iż 
w stanie groźnym przewieziono go do szpitala. Najcie- 
kawsze jest tło całego smutnego zajścia. Oto młody Olej- 
czak zachorował na jakąś żołądkową chorobę. Miejsco- 
wy znachor orzekł, że skutkiem przebywania w złem 
towarzystwie chłopak nawiedzony został przes djabła, 
który ulokował się w żołądku chorego. Polecił też okła- 
dać żołądek szmatami, przesiąkniętemi naftą. Wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z naftą powstał pożar, 
który objął cały dom mieszkalny. Zrozpaczony Olejczak 
wpadł w gniew na syna za to przebywanie w złem to- 
warzystwie, za tego djabła, którego sobie przypytał, no 
i za pożar, który djabeł wywołał, wchodząc.«w szmaty 
nafciane. Zbił tedy syna do utraty przytomności. Bie- 
dny chłopiec przypłacić może życiem ciemnotę swoje- 
go ojca. 

Nowa, świątynia w Toruniu. W Toruniu odbyła 
Się uroczystość poświęcenia nowego kościoła zbudowa- 
nego w dzielnicy na Mokrem. Konsekracji dokonał bi- 
skup chełmiński, Okoniewski. Nowa świątynia może po- 
mieścić około 5.000 osób. 

Napad morderczy na dwór. Niewykryci spraw- 
cy dokonali krwawego napadu na właściciela majątku 
w Wielkim Komorsku (pow. Świecie) Ferdynanda Fi- 
schera. Zamaskowani bandyci, pod groźbą rewolwerów, 
zażądali wydania im pieniędzy. Gdy Fischer odmówił 
żądaniu, padły dwa strzały rewolwerowe i napadnięty 
padł trupem na miejscu. Mordercy zbiegli. Policja pro- 
wadzi dochodzenie, przyczem dotychczas nie udało się 
jeszcze stwierdzić, ezy bandyci po morderstwie zdołali 
dokonać jeszcze rabunku. Morderstwo wywołało wielkie 
wrażenie w całej okolicy. 

Przekleństwo wróżki. W pewnej litewskiej wio- 
sce doszło przed kilku dniami do krwawego starcia :.mię- 
dzy mieszkańcami a oddziałem policyjnym. W toku walk 
siedm osób zostało zabitych, a około 35 zranionych. 
Przed kilku tygodniami zmarła w tej wiosce wróżka, 
która na łożu śmierci przeklęła wieś i jej mieszkańców. 
Kilku młodzieńców ujrzało w jasny dzień światło lampy 
w chałupie staruchy, zbliżyło się do, okna i słyszało 
słowa straszliwej klątwy. Zabobonna ludność czekała 
teraz z przerażeniem spełnienia się klątwy. Gdy od 
trzech tygodni zaczęły nawiedzać tę okolicę ulewne opa- 
dy deszczowe, wieśniacy zaczęli przypisywać ten ka- 
tastrofalny nadmiar deszczów klątwie wróżki. Postano- 
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wiono zatóm otworzyć trumnę zmarłej wróżki i odwró- 
cić zwłoki złośliwej kobiety twarzą ku dołowi. Gdy 
wieść o tym zamiarze doszła do sąsiedniego miasta, wy- 
słano natychmiast do owej wsi oddział, złożony z kil- 
kunastu policjantów. Polieja jednak nie zastała nikogo 
we wsi, gdyż wszyscy znajdowali się na cmentarzu. 
Policja przybyła na ementarz właśnie w chwili, gdy pię- 
сіц młodych mężczyzn zabierało się do otwarcia trumny. 
Ponieważ tłum nie chciał zrezygnować ze swego przed- 
sięwzięcia, policja chciała użyć broni, Wówczas jednak 
chłopi zaatakowali policję, dwóch policjantów zabili, a 
innych skrępowali sznurami, 
 śniacy otworzyli trumnę i dokonali tego, czego pragnęli. 
Tymczasem zawezwano na pomoc wojsko, które strze- 
i Шо do tłumu, zabijając 5 osób i raniąc przeszło 30. 
Przekleństwo wróżki spełniło się więc, ale winni temu 
byli sami mieszkańcy owej wioski. 
Straszna katastrofa. W Lyonie, we Francji, wy- 
_ darzyła się straszna katastrofa. Około godziny trzeciej 
nad ranem w tarasowatej dzielnicy St. Jean zawalił się 
| nagle mur wzmacniający zbocze pagórka i runął na sto- 
jący obok szpitala dom pielęgniarek, zamieniając go 
w stos gruzów. Wskutek zawalenia się muru na dlugo- 
ści około 80 metrów pozbawiony fundamentów cały sze- 
reg kamienie 5 do 7-piętrowych zaczął się obsuwać i wa- 
16. Najpierw runął hotel, grzebiąc pod sobą wszystkich 
we śnie pogrążonych gości. Akcja ratunkowa, którą na- 
tychmiast podjęto, była nadzwyczaj utrudniona, ponie- 
waż ziemia obsuwała się w dalszym ciągu i uszkodzo- 
ne budynki groziły zawaleniem. Z pod gruzów wydo- 
byto 70 zabitych i 60 rannych. Wkrótce po podjęciu 
akcji ratunkowej runęła następna kamienica i zwaliła 
się na grupę strażaków i policjantów, zajętych wydoby- 
waniem ofiar. Nie ocalał z nich ani jeden. Liczba ofiar 
nie jest dokładnie znana. W przybliżeniu podawana cy- 
fra zabitych wynosi ponad 100 osób. Natychmiast po 


katastrofie» przybyły: ma miejsce władze lokalne z bur- - 


mistrzem na czele i zarządziły ewakuację wszystkich 
okolicznych domów, Obsunęło się około 20 tysięcy me- 
rów kwadratowych ziemi i runęło 10 kamienie. Przy- 
czyna katastrofy nie jest jeszcze znana. Przypuszczal- 
nie chodzi o pęknięcie muru ochronnego pod naporem 
 rozmiękłej od deszczów ziemi. Nawiedzona katastrofą 
dzielnica leży na wzgórzu Fourviere, powyżej dzielnicy 
kościołów. Ocalała natomiaut stojąca na wzgórzu kate- 
dra, ponieważ zbudowana jest na skale. Natomiast ru- 
 nęły wszystkie stojące wokół budynki, zamieniając się 
w stosy gruzów i rumowiska. 

Zaciekła walka rybaków z rekinem. Pamiętną 
przygodę przeżył w tych dniach mieszkaniec miasta chi- 
 lijskiego Antofagasta, niejaki Lawrence. Lawrence udał 

się łodzią ze swym- przyjacielem na połów rekinów. Sil- 
| AA sznur stalowy, odpowiedniej wielkości haczyk i ka- 
wałek mięsa były narzędziami łowów. Że towarzysz La- 
тепе miał przy sobie rewolwer, było to, jak się pó- 
У źniej okazało, szczęśiwym zbiegiem okoliczności. Wkrót- 
ce rekin schwytał przynętę, ale przyjaciele spostrzegli, 
że ryba była za wielka, aby ją można było wciągnąć 
do łodzi lub pociągnąć na lince do brzegu. Okaz, jak 
się okazało, miał 5 metrów długości, był to więc po- 
 tężny potwór, z którym ledwo daliby sobie radę mary- 
narze większego statku. Próby zastrzelenia potwora z re- 
 wolweru były beznadziejne, gdyż gruba jego skóra jak 
żelazo przepuszcza kule tylko w kilku miejscach. Zra- 
niona ryba robiła potężne wysiłki, aby się wyswobo- 
dzić z wędki, wreszcie popłynęła na szerokie morze, 
pociągając łódź za sobą. Napróżno obaj rybacy próbo- 
wali uwolnić się teraz od ryby, łódź mknęła jak strza- 
łą coraz dalej. Nie posiadali oni tyle sił, co potwór roz- 


Następnie fanatyczni wie-, 


drażniony bólem. Musieli 2926 się na łaskę losu i pły- 
паб, dokąd rekinowi podobało się Po 20 kilometrach 
podróży rekin postanowił zaatakować łódź, Próbował о 
gwałtownemi uderzeniami ogona wywrócić ją. Obaj ry- 

bacy dokązywali cudów zręczności, byle nie dcpuścić 

də przewrócenia łodzi. Położenie stawało się jednak - 
z każdym momentem krytyczniejsze. Rekinowi udało się Е 
zdruzgotać w paszczy jedno z wioseł. Zmiażdżył on je, 
jakby to była jakaś huba, Przez długie 7 godzin trwa- 


‚За wyczerpująca wałka ludzi z mieszkańcem głębin mor- 


skich. Nareszcie rekin stracił siły i legł na falach, przy- ( 
glądając się spokojnie łodzi. Ten moment wykorzystał 
Lawrence, kierując lufę rewolweru w oko .potwora. Cel- p 
ny strzał położył kres jego życiv, Teraz można już by- 
ło, acz z trudem dociągnąć zabitą rybę do brzegu. 


Na obrazku naszym widzimy podobną walnę nutka 
z rekinem w chwili, gdy nurek wbija mu nóż w gar- 
dło. Na dnie morza leży jakiś człowiek, ktorego rekin 
nie zdołał jeszcze pożreć, w dali widać pływającą ol 
brzymią rybę. 

Szarża słoni na ulicach Londynu. Z okazji ob- 
jęcia urzędu przez nowego lorda majora Londynu Neal'a 
odbył się przez ulice miasta tradycyjny pochód, przed- 
stawiający życie narodowe różnych krajów Wielkiej Bry- 
tanji, W części pochodu, reprezentującej Indje, prowa 
dzono cztery olbrzymie słonie, otoczone tłumem gapiów 
ulicznych. W pewnej chwili jeden ze słoni na widok | 
wielkiego wypchanego lwa, niesionego obok w pocho- 
dzie, wpadł w szał i rzucił się w tłum ludzi, pociąga- 
jąc za sobą i trzy pozostałe słonie. W niesłychanym 
popłochu, wywołanym tem zajściem, 25 osób zostało 
stratowanych, odnosząc lżejsze i cięższe rany. Trzy 0- | 
вору odwieziono w stanie groźnym do szpitala. Gdyby. 
nie przytomność umysłu prowadzących słonie, którym 
z narażeniem własnego życia udało się jeszcze па czas 
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powstrzymać rozszalałe zwierzęta, rezultaty zajścia by- 


łyby naprawdę tragiczne. i 

Czerwony samochód i byk. Jak wiadomo, nie- 
które zwierzęta nie znoszą czerwonych barw. Barwa 
czerwona drażni najbardziej byki i indyki. Było to, już 
nieraz powodem nieszczęśliwych wypadków. O podo- 
bnem zdarzeniu donoszą z Udine we Włoszech. Drogą 
przejeżdżał tam czerwony samochód. Gdy zobaczył go 
byk, pasący się przy drodze, tak rozgniewał się tym 
widokiem, że rzucił się na przechodzące wieśniaka 
i przebił mu brzuch rogami. Nieszczęśliwy zmarł na- 
tychmiast. 

Pobicie konsula włoskiego. Na konsula wło- 
skiego w Tuluzie we Francji dokonano napadu, który 
był dziełem organizacji antyfaszystowskiej. W chwili, 
gdy konsul opuszczał kościół po nabozeństwie z okazji 
rocznicy zawieszenia broni, został on nagle napadnięty 
przez grupę antyfaszystów. Dzięki interwencji otocze- 


nia konsula i nadejściu agentów policji, zdołano go o- 


bronić. Jednakże w chwili, gdy konsul dziękował ukło- 


RZECZY CIEKAWE. 


W szeregu wszelkiego typu dziwacznych konkur- 
sów znalażł się ostatnio konkurs dla palaczy papie- 
rosów. Odbył się on w stolicy Bułgarji, Sofji i zgro- 


madził kilkuset współzawodników, ubiegających się: 


o tytuł najwytrwalszego i najszybszego palacza. Re- 
gulamin tego konkursu przewidywał współżawodni- 
ctwo zarówno na czas jak i na ilość. W olbrzymiej 
sali jednej z najwytworniejszych kawiarń pod okiem 
złożonego z fachowców jury i specjalnej komisji le- 
karskiej zasiadło przy stolikach 378 zawodników. 
Szampjonat zdobył niejaki Borys Casioff, 26-letni 
handlowiec, który w ciągu dziesięciu godzin zdołał 
wypalić 144 papierosy bez ustników, wypijając przy 
tem co godzinę filiżankę mocnej czarnej kawy. Po 
rozstrzygnięciu konkursu „mistrz“ zbadany został 
przez komisję lekarską, która jakoby stwierdziła, że 
nie ujawniła u niego żadnych zaburzeń wewnętrznych 
organizmu, mimo wchłonięcia tak znacznej ilości ni- 
kotyny. Że jednak ten dziwaczny konkurs komuś — 
dziej skradł ptaka z postawionej na chodniku Klatki. 
że biorący w nim udział współzawodnicy wypalili 
18.697 papierosów. 

l 4 
Fatalna papuga. 


Do niezwykłego skandalu rodzinnego doszło 
w Chicago, z powodu papugi. 

Bardzo zamożny właściciel ` pewnej tamtejszej 
szkoły muzycznej ofiarował swej narzeczonej, pan- 
nie, która nie odznaczała się dostatkami, kosztowny 
pierścień. Panna, nie mogąc odwdzięczyć się narze- 
czonemu równie cennym podarunkiem, a wiedząc, 
że muzyk przepada za ptakami, posłała mu w poda- 
runku ulubioną swą papugę, którą sama wytreso- 
wała i nauczyła mówić. 

Muzyk polecił służącej, która przyniosła mu pa- 
pugę, pięknie podziękować pannie za tak miły po- 
darunek, poczem, ustawiwszy klatkę z papugą na 
werandzie willi, w której mieszkał, pośpieszył na 
miasto -do swej szkoły. 

Jakże się jednak zdziwił, gdy powracając wie- 
czorem do domu, zastał dwu policjantów, czekają- 
cych na niego. Panowie ci aresztowali zdumionego 
muzyka i zaprowadzili go do komisarjatu, 


gdzie 


nem faszystowskim za okazanie pomocy, napastnicy 
rzucili się вай ponownie i ciężko go poturbowali. Po- 
licja zdołała z wielkim trudem wyrwać konsula z rąk 
jego prześladowców. Kilku przywódców antyfaszystów. 
aresztowano. 

Przepowiadacz końea świata. W Ameryce zo- 
stał aresztowany wyrafinowany oszust, który zawodo- 
wo zajmował się przepowiadaniem końca świata. Dobrał 
on sohie dwunastu towarzyszy, z którymi obchodził 
wsie i namawiał do porzucenia ferm i pójścia za nim, 
gdyż już niedługo ziemia przestanie istnieć. Ponieważ 
„prorok“ i jego towarzysze potrzebowali żyć, więc od 
„nawracanych* pobierali 500 dolarów. Wszyscy, którzy 
wykupili taki „abonament“ mieli otrzymywać, (dopóki 
ziemia jeszcze istnieje i dolary też) pełne utrzymanie. - 
W przeddzień „końca świata“ ów „prorok“ wraz z to- 
warzyszami znikł. Gdy to spostrzegli „nawróceni“, za- 
wiadomili o tem policję. Aresztowano go. Nazywa się 
John Alabame. Zdążył on jednak kupić sobie elegancką 
fermę, w której mieszka rodzina „proroka“. 


rzecz cała wyjaśniła się w sposób niezmiernie przy- 
kry dla właściciela papugi. Okazało się bowiem, że 
gadatliwy ptak uprzyjemniał sobie samotność przy- 
musową wygadywaniem wierszem i prozą rzeczy 
tak ordynarnych i nieprzyzwoitych, że wywołał zgor- 
szenie całego sąsiedztwa, które w końcu zwróciło się 
do policji o interwencję 

Naturalnie, oburzony i zawiedziony muzyk po- 
biegł natychmiast do narzeczonej, żądając od niej 
wyjaśnień, a choć panna zaklinała się ze łzami 
w oczach, że tego, co się stało, wprost nie rozumie, 
nie uwierzył tym zapewnieniom i zerwał z narze- 
czoną, gdyż papuga przez nią wyłącznie chowana, 
mogła się od niej nauczyć sprośnych przekleństw 
i piosenek. 

Wziął nawet tak do serca śmieszność, na jaką 
naraziła go fatalna papuga, że nie pogodził się z pan- 
ną nawet wówczas, gdy wyszło na jaw, iż winna 
wszystkiemu jest służąca, której polecono odnieść 
-papugę. 

Dziewczyna ta, niosąc klatkę z papugą do mu- 
zyka, spotkała po drodze przyjaciółkę i tak się z nią 
zagadała, że nie zauważyła nawet, jak zręczny zło- 
dziej skardł ptaka z postawionej na chodniku klatki. 

Spostrzegłszy brak papugi, zrozpaczona dziewczy- 
na uznała za najlepsze kupić podobną papugę i za- 
nieść ją muzykowi. 

Tak też uczyniła. Handlarz ptaków ustąpił jej 
bardzo tanio ptaka, którego sam się chiciał pozbyć, 
przekonawszy się, jak źle papuga ta jest wychowa- 
na przez poprzedniego swego właściciela. 


Rozumna uchwała londyńskiej Rady miejskiej. 

Londyńska Rada miejska uchwaliła, że najwię- 
ksza wysokość domów, wznoszonych na terenie ol- 
brzymiej metropolji Anglji, nie może przekraczać 
osiemdziesięciu stóp (25 m. 92 cent.), nie licząc ozdób 
architektonicznych i wieżyczek. 

Rozumną tę uchwałę, wobec której Londyn nie 
pójdzie śladem Nowego Jorku lub innych miast ame- 
rykańskich, wywołały względy tak zdrowotne jak 
i bezpieczeństwa publicznego. 

Domy zbyt wysokie uniemożliwiają, jak oświad- 
czył jeden z rzeczoznawców przedstawicielowi „Ti- 
mesa“, utrzymanie wentylacji odpowiedniej w ро- 
dwórzach wiewnętrznych i zachowanie warunków 
zdrowotnych. Pozątem brak ciśnienia w rurach. wo- 
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dociągowych na znacznej wysokości wytwarza nie- 
bezpieczeństwo w razie wybuchu pożaru. Nagroma- 
dzenie wielkiej liczby osób w domach wysokich po- 
wciaga za sobą trudności komunikacyjne na przelu- 
dnionych ulicach. 

Niejeden z olbrzymich nowojorskich „drapaczów 
chmur“ mieści w swych. biurach i składach do 10.000 
osób, tworząc prawdziwe miasteczko. Gdyby. nawet 
w razie pożaru lub jakiej katastrofy żywiołowej, 


udało się opróżnić szczęśliwie. gmach taki z osób 


w nim przebywających, to tłum ten, wyrzucony od- 
razu na ulicę, nie zmieściłby się na niej, wywołując 
nową katastrofę. 

Wobec słusznych tych względów, londyńska Ra- 
'da miejska postanowiła nie dopuścić do budowy 
„drapaczów chmur“ w stolicy Angliji. 

Przykład wart naśladowania. 


Literatura wartości półtora miljarda. 

Bibljoteka niemiecka w Lipsku, ogromna insty- 
tucja z setkami tysięcy książek, chciała obliczyć na 
podstawie swego doświadczenia roczną wartość pro- 
dukcji literatury niemieckiej. Urzędnicy, zajmujący 
się tą pracą, doszli do wniosku, że cena książek, wy- 
danych w Niemczech w ciągu roku, wynosi 200.000 
marek, cena dzienników — 150.000, przyczem uwzglę- 
dniano z każdego nakładu jeden egzemplarz. Prze- 
 ciętna liczba książek — 3.000 egz., dzienników — 
6.000. Cena więc wszystkich tych nakładów ogółem 
wynosi 1 i pół miljarda marek niem., t. j. około 3 
miljardów złotych polskich, 20 miljardów dynarów, 
50 miljardów lei. Dodać należy, że ceny powyżej wy- 
mienione są cenami sprzedażnemi, możliwiem: jest 
więc, że w rzeczywistości książki te nie są tyle warte. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Na konkurs w dalszym ciągu otrzymaliśmy nastę- 
pujące utwory: „Tęczowy promień“, „Z miłości*, „Bania- 
Juki", „Ratunek“, „Autorska recepta“, „Zakład”, „Morder- 
stwo, którego nie było“, „Poświęcenie“. Ў 

‚Рр.: Jacek Orlik w L.: „Ścieżki Bronka Ува“ 
i „Spotkanie“ zamieścimy. — Piotr Wenc w S.: Artyku- 
lik o św. Stanisławie Kostce przyszedł niestety zapóźno. — 
Józef Górecki w K.: Do nadesłanych nam: rebusów brak 
rozwiązań, więc trudno osądzić, czy dobre Ро nagrodę 
najlepiej zgłosić się osobiście u p. Kowalczyka w Dru- 
karni „Czasu“. — K. Burkot w T.: Na wszystkie te do- 
degliwości najlepszej rady udzieli lekarz specjalista. Na- 
sza rada na odległość, zamiast pomódz, mogłaby jeszcze 
zaszkodzić. — Paweł Smrek w Ż.: Reklammować stowa- 
rzyszenia, którego jeszcze miema, nie możemy. Gdy ро- 
wstanie a da się poznać z szlachetnej działalności, ta 
chętnie je popierać będziemy, — Piotr Glica w $. G.: Z na- 


desłanych zagadek skorzystamy, Rękopisu powieści, o któ- : 


rej Pan wspomina, nie otrzymaliśmy, widocznie jej autor 
nie wykończył. Со do uleczenia dziecka to tylko lekarz. 
może osądzić. Są wypadki, że z. takiej choroby dzieci 
jeszcze wychodzą. — 128—33: Legendę o śniegu zamieści- 
my. — Kazimierz Olechowski w N.: Niech Pam mie tęskni, 
tak za miastem Ma ono wprawdzie swoje przyjemności,. 
ale znacznie więcej ma ich wieś. Cóż znaczą wszystkie 


sztuczne rozkosze wobec tych rozkoszy, jakie daje przy- ^ 


roda? Na wsi ma Pan dalekie przestrzenie przed swem 
okiem, w mieście zaś ciągle jedne i te same szare mury 
kamienic; Co za cuda na wsi, gdy wiosną rozśpiewa się 
tysiące ptasząt, a łąki i pola okryją się zielenią i kwia- 
tami! W mieście natomiast ciągła szarzyzna i szarzyzna 
i tak nieraz smutno, że się żyć nie chce. Niema za czem. 
tęsknić, oj niema! — Bryndzki w K.: Obydwa атуу 
dla „Roh“ za długie. Są do zwrotu w Administracji. — 


„St. Słomka w S.: O ile będą rzeczy: dobre, chętnie wydru- 


ikujemy. Nadesłany wierszyk zamieścimy w miarę miej- 
sca. — Józef Bawołek ogł. 0 zł. л 


Unieważniam zgubioną książeczkę wojskową ma па- 
zwisko Józef Bawołek, urodzony w roku 190% wydama 


przez P К. О. Nowy Sącz. ; 


Zagadki do nagrody. 


1. Logogryf. 
(Ułożył Tadeusz Frączek z R.). 


Napój. 

Sprzęt domowy. 
Biblijny budynek. 

Pani inaczej. 

Zwierzęta domowe (wspak). 
Imię żeńskie żydowskie, 
Daje ogień w nocy. 
Dopływ Wisły (wspak). 
Służy do bandażowania. 
Tatarskie wojska. 
Surowy metal. 
Następstwo winy. 

Szata liturgiczna. 
Mieszkanie myszy. 


ооо осо 
PORZ фй 
NSZZ KIE 
ких хх a E 


Litery początkowe czytane z góry па 
dół dadzą imię і nazwisko znanego, zmar- 
łego już, poety podhalańskiego. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 28 b. m. 


2. Szarady. 
(Ułożył Józef Weber z K.). 
І. 


Pierwsza druga to gra znana 
Zagranicą używana, 
Pół pierwszego z „Е“ literą 
Drugi pierwszy trzeci 
To piękny półwysep nie powiem waszęci, 
Całość taniec staropolski, 
Który tańczył niegdyś Wojski. 
(Ułożył Piotr Wene z Ś.). 
П. 
Byłem u trzeciej czwartej, co mieszka 
[w Tarnowie, 
Po adres do „Róli*. Ona dwa odpowie: 
„Irzecia tej pierwszej czwartej jest ona 
[w Krakowie. 
Bo następne ogłoszenie zamieścić mam 
[w głowie: 
„Sprzedam dużo całości, są czerwone, 
[zdrowe, 
Okrągłe, do użytku natychmiast gotowe. 


3. Szarada literowa., 
(Ułożył H. Biłka-Głębicki', 


Gdy szaradę rozwiążecie, 
Napewno raz dwa powiecie, 


Żem wam pięć—sześć dobrze radził, 
Żem was w całość zaprowadził, 
Które raz—trzy domów wiele — 
Więcej niż jest w jednem siele; 
Ponad cztery—pięć—sześć jeszcze | 
Dwa zgadniecie już nareszcie!. 


4. Rebus bez obrazków. 
(Ułożył Adam Galer z K.). 
Kwiat + wykrzyknik +} samogłoska -|- 
zaimek + przeczenie +- spółgłoska -|- rze- 


ka + nuta +- sztuczny człowiek -| samo- 
głoska = przysłowie. 


5. Układanki. 
(Ułożył Franciszek Kawczak z O.). 
Pani + spółgłoska + samogłoska = ? 
Ptak + posiada = ? 


Imię żeńskie -+ cecha twarzy + spół- 
głoska = ? 


Układanki dadzą imiona męskie. 
Za dobre rozwiązanie powyższych za- 


gadek przeznaczamy dwie książki do roz- 
losowania. 


W: oznaczonym czasie rozwiązania nadesłali pp.: Wia- 


Znaczenie zagadek z Nru 45 „Roli“: 1. Logogryf: Szy- 
mon Konarski. 2. Układanka konikowa: Prawdziwe bo- 
gactwo to ziemia 3. Kalambury: I. Wieprz. IL Ніроро- 
tam. III. Kasza. 4. Układanki: Renta-herbata-gromada- 
Grabski-Matuszewski-uwertura-tytan-towaroznawstwo. 


Wydawca: Feliks Kowalczyk. 


> 


dysław Gąsienica z Z, Józef Cieplik z K., Franciszek 
Niedbała z T. Piotr Glica z S. G, Stefanja Smagowicz 
z К. Jan Gara z W., Józef Górecki z K. 

Nagrody wyiosowali pp.: Stefanja Smagowicz z К. 
i Władysław Gąsienica z Z. 


Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara. 


W drukarni „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika. < 


> 


Przy zgodzie. i 
— Moja kochana, wydajesz mi się trochę za 
młodą, jak na kucharkę.. A masz też jakie świa- 
„decówo? 
— Owszem mam, z dziewiętnastu służbów, pro- 
szę pani. 


Jedno po drugiem. 
Kelner: Panie, goście wszyscy uważają, że po- 
trawy za mało słone. 
Gospodarz: Tak? No, to niech jeno zaczeka- 
ją aż im rachunek przedłożę! 


мч 
Giełda płodów rolniczych 

х dnia 14 listopada b. r. 
26'50—27'00 Słoma długa 
20:00—2050 Ziemniaki stoł. 
20:00—21'50 Koniczyna na- 
Jęczmień . 20'00—20'50 sienn. czer. 000`00—000"00 
Fasolabiała  44'00—46'00 Mąka żytnia 35'50—36'00 
Groch zwyk. 32'00—38'00 Мака pszen. 55'50—57'50 
Siano słodk. 12'00— 13:00 Otręby pszen. 12':50—13'00 
Łubin żóły 25'00—26'00 Otręby żytnie 1150—1200 
Koniczpastew.14'00—15'00. Mąka czerw. 15:00—16'00 
Ceny rozamieją się za towar średniej handi. jakości za 100kg. 
Oeny bydła 1 nierogacizny na krakowskiej targowicy 

w dniu 14 listopada 6. r. 
Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 


6-00—6'50 
5'20—5*50 


Pszenica 


Żyto > 
Owies . . 


Bukaja . od 0:90 do 1'27 zł. Jałownik od 088 do 1-25 sł, 
Woly. od 0'90 do 1'30 zł.  Cielęta od 1:20 do 1'92 sł, 
Krowy od 0'80 do 115 zł. Kozy i barany 0:00 do 0:00 zł. 


Nieropacizne 1:60 do 2'10 zł. 


dlerrgnalzna kitel wagl od 200 do 2.40 


Okazja! 


Ciekawe książki: Ро prochy generała Bema“ 
i „eneral Bem w Turcji“ z ilustracjami (czytaj 


sprawozdanie w Nr 8 »Roli«) po cenie zniżonej dla 
Czytelników »Roli« 5 zł. i 2 zł. Zgłoszenia przyj- 
muje Administracja »Rolic. 


Serdaki 


pierwszorzędńie wykonanie 
ceny konkurencyjne 
poleca: 


Bolesław Wroński Kraków, pl Szczepańskie 


Zbiór najpiękniejszych 
piosenek : Piosenki lu- 


Piosenkarz Polski 


dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druś- 
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi- 
aach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 
“Do nabycia w Administracji »Roli<. Cena 1'20 zè. 


Aksamit. 

— А cóżeście mi dali, pani Maciejowa — zawo- 
łał wyrobnik, wyciągając jakąś szmatę z kupionego 
właśnie barszczu. 

— Jaki mądry! — odrzekła restauratorKka — on- 
by chciał za dziesięć groszy z aksamitem barszczu! 


Wielki ilustrowan 


Kalendarz Powszechny 


ma rokk 1934 
jest już do nabycia w Administracji „Roli“ 
w cenie 2 zł. 95 gr. wraz z przesyłką, 


Lekarz Dentysta 


w Krośnie 
ordynuje jak zwykle w domu p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 
zębów w znieczułeniu. H 
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie. 
GENY PRZYSTĘPNE ! GENY PRZYSTĘPNE 


Przyjezdnych załatwia się natychmiast | 


WIELKĄ OSZCZEDNOŚCIĄ 


dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 
Książka Kucharska pod tytułem 


24545 арі тає 


ułożona przez Матје Gruszecką, Która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, łegumin, tortów, soków, likie- 
тож, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar- 
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska- 
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie mołi, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera tasama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go- 
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wialobarwnaj okładce wynosi wraz z przesyłką Zł. 3.50, 

Do nabyeła w Administracji „Roli“. Е 


= 


Adwokat Ur. 0. Bulwa 


Kraków, Grodzka 49 П. рено 
powywócił 1 urzęduje jak dawniej. 


Znakomite płótna 
mia wszelkie bielizny, także stołowe i pońcielowó, białe 
і kolorowe. — Silne materje, cajg, struks. — Dymki, ręcz- 
niki, chusteczki, ścierki, sieńniki, drelichy, leżaki, chodniki 

1 4. р. wyroby po cenach konkurencyjnych: poleca: 

E JÓRASZ, Przemysł Tkacki, KORCZYNA, pow. Krosne. 


Е ЕЕ 
MUZY ©2079 Е 


dęte i suyezkowe oraz części au 

pasowe do tychże. — Stare Instru- 

menta naprawia, zestraja lub wy- 
mienia na nowe 


3. A. NIKIEL 


Wszeikiej porady przy zakładania 
i kompietowanłu : zespołów orkie- 
stralnych udziela bez płatnie, za 
ЕЕ: znaczka Aeg kto 


i BEF Kupujcie С u ię) ва j 


Powroźnicze 


wyroby gierwszorzędnego wykonania jak: 


В Liny konopne transmisyjne dla fabryk | | 
i i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol- | 


Р strażackie, turystyczne, drabiny lino- 
б we, sznury białe i szare, postronki па | 
В uprząż, lejce, użdżienice, pasy, taśmy, 

| szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
В konopie czesane pakuły do uszczel- 
i nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka Powroźnicza 


Stanisława Wałkowińskiego 


В w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 1. 


Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż częściowa i kurtowna. 
Cenniki na żądanie, 
| стада: па ы adres, "BE 


Okładki na „Rolę“ = "PAT 


słaniu 2:20 zł. wysyłamy. Są też okładki ЮЖ, opó 


Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
jeszeze w zapasie. Wszyscy nowi Prenumeratorzy 
dla całości rocznika mogą je nabywać. 


й nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki В 


Papę do krycia dachów i izolacji, 
smołę górnośląską, wapno, 
e gips, cement, cegłę, trzcinę itp. 
poleca w najlepszych gatunkach, po najniższych 
cenach od 45 lat istniejący skład p. f. 


A. Guzikowski 


Obecnie К. z Guzikowskich Rzegocińska 
Kraków, Rynek Кіерагѕкі 8. 


Telefon 0264. 


[GEE REKE ЧАБ o OE ЕО АИ 
Aleksander Wnękowski 


Introligatornia 


Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 

oprawia książki pojedynczo 1 w wię- 

kszych nakładach, wykonuje staran- 
l nie, po cenach niskich. 


J 25, Е SN ний 1900. муз | = 
| Ważne dia kobiet! 
| Pasy brzuszne | 
przy opadnięciu 
żołądka, ciąży i po 
porodzie 


poleca : 
Pracownia 
bandaży 
- | i gorsetów 
R. манні Kraków, nl. Plozjańska 9 w podworeu. 


. Akuszerek rabat. 


Nie marnować owocu ! 

УУ рэат най йе 
Wina domowe 
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n. p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w znącz- 


kach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo. 


M. Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza 22. 


(Tamże rurki ferm., prasy, gąsiory 1 t. d.). 


Za zmianę adresu należy się 40 groszy. 
| GG ZERO POZ ŻA i = | 


